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Projekt budżetu na rok1952 przewiduje:
• poważny rozwój gospodarki narodowej
• dalszą poprawę warunków bytowych ludzi pracy
• wielki wzrost inwestycji w przemyśle socjalistycznym
• rozkwit kultury

Przemówienie min. Dąbrowskiego wygłoszone na posiedzeniu Sejmu
c -

Poniżej podajemy przemówienie ministra finansów 
Konstantego Dąbrowskiego o rządowym projekcie usta­
wy budżetowej na rok 1952. Przemówienie to zostało 
wygłoszone na posiedzeniu Sejmu w dniu 29 lutego br.

Na wstępie swego przemó­
wienia min- Dąbrowski stwier­
dza, że referowany przez niego 
projekt ustawy budżetowej ści­
śle wiąże się z projektem Na­
rodowego Planu Gospodarcze­
go na rok 1952. Obydwa te 
plany określają zadania gospo­
darki narodowej w roku bie­
żącym. Narodowy Plan Gospo­
darczy wytycza m. inn. poważ­
ny rozwój przemysłu, którego 
globalna wartość wzrośnie w 
roku 1952 o 22,3% w stosunku 
do roku 1951 oraz duży rozwój 
produkcji rolnej, której war­
tość ma wzrosnąć w roku bie­
żącym o 8,1% w stosunku do 
roku ubiegłego.

2 miliony m3 wody 
w clcęgu doby

MOSKWA (PAP)
Na terenie budowy Kanału 

Wołga—Don uruchomiono 
drugi agregat w Karpowskiej 
Stacji Pomp. Pompy tego 
agregatu podają już wodę do 
karpowsklego rezerwuaru 
wodnego. W ciągu doby oba 
agregaty przepompowują z 
Donu ponad 2 miliony me­
trów sześciennych wody.

Budżet rozwoju
Budżet ma rok 1952 Jest dwukrotnie wyższy od 

budżetu z roku 1950. Porównanie to dobitnie wy­
kazuje ogromny rozmach w rozwoju naszej gospo­
darki narodowej. Budżet tegoroczny jest obrazem 
rozkwitu sil wytwórczych kraju, rozrostu budow­
nictwa przemysłowego i rolnictwa, oraz wyrazem 
troski rządu o ludzi pracy przez zwiększenie środ­
ków na finansowanie usług socjalnych, kulturalnych 
i budownictwa mieszkaniowego.

Pozycja dochodów wzrosła w budżecie w porów­
naniu z ub. rokiem o 21,5 proc, i zamyka się sumą 
63 787 milionów złotych, z nadwyżką 911 milionów 
zł po stronie dochodów.

Pokojowy i twórczy charakter naszego budżetu 
wykazuje analiza poszczególnych pozycji. I tak: 40 
proc, środków finansowych przeznacza się na dal­
szy rozwój gospodarki narodowej, a 25 
naukę, oświatę, potrzeby socjalne. Warto 
mić sobie, iż z ogólnej sumy dochodów 
wpłynie od gospodarki uspołecznionej.

Jakże inaczej kształtują się wpływy budżetowe 
w krajach kapitalistycznych, gdzie podstawą two­
rzenia się dochodów są podatki obciążające i wy­
zyskujące do ostatnich granic masy pracujące. Np. 
Stany Zjednoczone, które 75 proc, wydatków prze­
znaczają na zbrojenia, dochody swe w 65 proc, o- 
pierają na podatkach od ludności pracującej.

Oparcie dochodów w 66 proc, na gospodarce u- 
społecznionej nakłada na nią wielkie zadania. Od 
wykonania ich w głównej mierze zależy, czy prze­
widziane wydatki znajdą realne pokrycie. Stąd też 
naczelnym zadaniem w roku 1952 staje się powięk­
szenie akumulacji gospodarki socjalistycznej i to aż 
o 23,5 proc, w stosunku do ub. r.

O wykonaniu tego zadania decydujemy my sa­
mi. Zdając sobie z tego sprawę wiemy, że walka 
o wielki pokojowy plan i budżet 1952 r. będzie ce­
lem każdej załogi fabrycznej, każdego kolektywu 
pracowniczego.

Przewiduje się poważne 
zwiększenie nakładów finan­
sowych na inwestycje, które 
powiększą nasz majątek naro­
dowy. Ogólna kwota tych na­
kładów wzrośnie o 19% w sto­
sunku do roku 1951.

Przy szybkim wzroście zadań 
przemysłu f budownictwa koniecz­
ne będzie w roku 1952 podjęcie 
walki o pomyślne rozwiązanie po­
wstałych trudności w zakresie bi­
lansu zatrudnienia. Trzeba będzie 
prowadzić zdecydowaną bitwę o 
mechanizację robót pracochłonnych 
i uciążliwych, trzeba podnosić 
kwalifikacje załóg i w pełni wy­
korzystywać czas pracy.

Przed handlem uspołecznionym 
stoją poważne zadanie zarówno w 
dziedzinie sprawnej dystrybucji 
towarów, jak i skupu produktów 
rolnych i zwalczania spekulacji.

. Akumulacja socjalistycznej 
gospodarki — stwierdza mów­
ca — winna wzrosnąć o 23,5%, 
a ogólny dochód narodowy o 
17% w stosunku do roku ubie­
głego.

Przechodząc do omówienia 
głównych założeń projektu 
budżetu na rok 1952, minister 
Dąbrowski stwierdza, że o bud­
żecie decyduje plan i jego wy­
konanie. Przedłożony przez 
Rząd pod obrady Sejmu projekt 
budżetu na rok bieżący jest wy­
razem osiągnięć polskiej klasy 
robotniczej. Budżety nasze z

proc, na 
uświado- 
66 proc. 

każdym rokiem dają coraz peł­
niejszy i bogatszy obraz szyb­
kiego rozwoju naszego kraju, 
wskazują, jak pomimo wielu 
trudności towarzyszących na­
szemu budownictwu zwycięsko 
realizujemy podstawowe zało­
żenia naszego Planu Gospodar. 
czego, ujęte w planie 6-letnim.

Projekt budżetu wykazuje 
w stosunku do wykonania w 
1951 roku wzrost dochodów 
o 21,5% i wzrost wydatków 
o 19,7%. Budżet Państwa na 
rok 1952 przewiduje po stro­
nie dochodów sumę 63 mi­
liardów 787 milionów złotych, 
a po stronie wydatków sumę 
62 miliardów 876 milionów 
złotych. Nadwyżka dochodów 
nad wydatkami wynosi 
milionów złotych.
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Wykonanie budżetu 
za rok 1951

Analizując wykonanie bud­
żetu za rok 1951 minister Dą­
browski stwierdza, że zaplano­
wane w roku ubiegłym docho­
dy zostały osiągnięte według 
prowizorycznych danych w 
102,5%, zaś wydatki nie osiąg­
nęły pełnych 100% i wynoszą 
średnio 95% w stosunku do 
planu. Pomyślny pnzebieg wy­
konania budżetu w 1951 roku 
wiąże się ściśle z wykonaniem 
Narodowego Planu Gospodar­
czego w dziedzinie produkcji 
przemysłowej której akumu­
lacja decyduje o stronie docho­
dowej budżetu.

Na pełne wykonanie akumulacji 
w gospodarce socjalistycznej w u- 
biegtym roku decydujący wpływ 
miał poważny wzrost wydajności 
pracy zarówno w przemyśle Jak 
I w przedsiębiorstwach budowla­
nych, na kolejach i w PGR-ach. 
Natomiast nie zostały w pełni o. 
siągnlęte wskaźniki w zakresie

Urzędowa statystyka 
strat amerykańskich w Korei

WASZYNGTON (PAP)
Według ostatnich urzędo­

wych obliczeń Departamentu 
Obrony USA (niewątpliwie 
silnie pomniejszonych w po­
równaniu z- rzeczywistym sta­
nem rzeczy), straty amer- 
kańskie w Korei — bez u- 
względnienia satelitów USA 
— wynoszą dotychczas 105 992 
poległych, rannych, wziętych 
do niewoli i zaginionych.

Trzykrotnie więcej statków
niz w 1951 roku 

wybudują nasze stocznie w roku bieżącym 
Dobre wyniki, uzyskane 

przez przemysł okrętowy w 
ostatnich miesiącach ub. ro­
ku, wykazały, że i zwiększone 
zadania 1952 roku są możli­
we do wykonania. Nadane w 
końcu ub. roku pracownikom 
przemysłu okrętowego przy­
wileje stały się dla załóg na­
szych stoczni bodźcem do 
wzmożenia wydajności pracy.

W roku bież, przewidziany 
jest znaczny wzrost produk­
cji tego przemysłu. Stocznie 
wybudują 3 i pół raza więcej 
statków, niż w 1951 roku. 
Jednocześnie przemysł ten 
odda w br. do eksploatacji 
kilka nowych typów statków
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kosztów własnych. Przeciętny 
wskaźnik obniżki kosztów w prze- 
myślę wyniósł około zamiast
zaplanowanych 5,7'/.. W tej dzlećai. 
nie — na niewykonanie planu po- 
walny wpływ mla/a niedostateczna 
mobilizacja na odcinku obniżania 
kosztów materiałowych.

Następnym czynnikiem, który 
przyczynił się do wykonania bud. 
źetu. była wzmożona dyscyplina 
oszczędnościowa w dziedzinie wy. 
datków administracyjnych, walka 
z przerostami etatów osobowych 
oiaz eliminowanie w administracjioraz eliminowanie w administracji I - .
ogólnej 1 gospodarczej wydatków , bytowych górników, jak ZOT- 
zbędnych lub niekoniecznych. Wy. I ganlZOWanle Oddziałów za- 

(Ciąg dalszy na atr 2) ] opatrzenia robotniczego na
----------------------------------- r--------------------------------------------------------

Nowa,wyższa uczelnia wPoznaniu
powiększy kadry fachowców rolniczych

W ubiegłą sobotę nastą­
piło uroczyste otwarcie Wyż­
szej Szkoły Rolniczej w Po­
znaniu. Istniejący dotychczas 
przy U. P. wydział rolniczo- 
leśny nie mógł sprostać wiel­
kim zadaniom kształcenia 
nowych kadr fachowców a- 
grotechniki; dlatego też zor­
ganizowanie samodzielnej u- 
czelni stało się koniecznością 
chwili. Przed sżkołą, która 
podjęła już prace w oparciu 
o doświadczenia Uniwersyte­
tu Poznańskiego, stoją ważne 
zadania w związku z koniecz­
nością podniesienia produk­
cji rolnej w kraju.

Wyższa Szkoła Rolnicza, 
której rektorem jest prof. 
Molenda, posiada swą siedzibę 
w gmachu dawnej Szkoły O- 
grodnlczej przy ul. Dąbrow­
skiego 159. Tam też odbyła 
się uroczystość otwarcia u- 
czelnl z udziałem wicemini­
stra Szkolnictwa Wyższego — 
Eugenii Krassowskiej. Obec­
ni byli również: przedstawi­
ciel Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR — Dubniak, zastęp­
ca przewodniczącego WRN — 
Kwaśniewski, rektorzy wszy­
stkich wyższych uczelni w 
Poznaniu oraz licznie zgro­
madzona młodzież.

W przemówieniu swym wi­
ceminister Krassowska pod­
kreśliła dużą rolę jaką ma 
do spełnienia nowopowstała 
szkoła, jedna z dwóch tego 
rodzaju w Polsce. Do jej za­
dań należeć będzie m. in.: w 
oparciu o dorobek Kongresu 
Nauki rozwijać dalej badania 
naukowe, wciągać do tych 
badań nowe kadry fachow­
ców rolniczych, korzystać z

| dalekomorskich, dotychczas 
w Polsce nie budowanych. M. 
in. oddany zostanie do użyt­
ku nowy typ węglowca o ła­
downości 5 tys. ton. Spusz­
czony zostanie również na 
wodę drobnicowiec o ładow­
ności 4 tys. ton oraz nowe 
typy frachtowców o ładowno­
ści 3200 ton i 820 ton. Ponad­
to przemysł okrętowy pracu­
je obecnie nad ulepszeniem 
trawlera, rybackiego o ładow­
ności 450 ton.

Wykonanie tak olbrzymiego za­
dania wymaga podniesienia wydaj­
ności pracy w przemyśle okręto­
wym o 30 proc. Wzrost ten uzyska 
się dzięki szerszemu niż dotych­
czas stosowaniu nowej techniki.

Uchwala Prezydium Rządu 
w sprawie poprawy warunków pracy i płacy 

w kopalniach węgla kamiennego
WARSZAWAę(PAP)
Prezydium Rządu podjęło nową,doniosłą uchwalę w spra­

wie poprawy warunków pracy i płacy w kopalniach węgla 
kamiennego. Uchwała nawiązuje do „Karty Górnika", któ­
ra zapewniła górnikom szczególne przywileje i uznanie, 
przyznając im dodatkowe kwartalne wynagrodzenie, zależ­
ne od czasu pracy w zawodzie górniczym, wysokie emery­
tury, dłuższe urlopy, odznaczenia państwowe, rozbudowę in­
stytucji socjalnych i kulturalnych.
W październiku roku ub. 

rząd zdecydował poprawę 
warunków płac dla górników 
i ładowaczy w przodkach, a 
także dla fachowców: cieśli, 
elektryków, mechaników, za­
trudnionych na dole. Uchwa­
ła Prezydium Rządu z lutego 
br. oznacza dalszą, bardzo 
poważną poprawę warunków 
pracy i płacy w górnictwie 
węgla kamiennego, dalszy 
dowód uznania dla trudnej i 
zaszczytnej, ofiarnej 1 wy­
dajnej pracy polskiego gór­
nika.

Poprawa warunków płac 
dotyczy głównie zatrudnio­
nych pod ziemią, w tej licz­
bie również robotników nie­
wykwalifikowanych.

W celu stworzenia nowych 
bodźców dla usprawnienia 
organizacji pracy w kopal­
niach wprowadza się premie 
za cykliczność. Celem należy­
tego wyróżnienia troskliwej 
obsługi maszyn, od czego czę­
sto zależy rytmiczna, harmo­
nijna 1 wydajna praca w ko­
palni, a więc także zarobki 
górników 1 wydobycie węgla, 

Uchwała Prezydium Rządu 
obejmuje także szereg środ­
ków, zmierzających do dal­
szego polepszenia warunków

doświadczeń agrobiologii ra­
dzieckiej, pogłębiać stały 
kontakt młodzieży studiują­
cej i wykładowców z wsią.

W imieniu innych wyż­
szych uczelni złożył życzenia 
nowopowstałej szkole — rek­
tor U. P. prof. dr Ajdukie- 
wlcz, a przedstawiciel mło­
dzieży inż. Hryncewicz we­
zwał studentów do jeszcze 
większego wysiłku w uzyski­
waniu dobrych wyników na­
uki.

Po referacie prorektora 
W. S. R. prof. dr J. Janickie­
go, omawiającym dorobek 
naukowy studiów rolniczo- 
leśnych w Poznaniu, delega­
cja przodowników nauki zło­
żyła meldunek o wynikach 
ostatniej zimowej sesji egza­
minacyjnej.

Nowopowstałej wyższej u- 
czelni złożyły życzenia rów­
nież delegacje dzieci ze szko­
ły TPD oraz młodzieży z PGR 
Konarzewo.

Zakończeniem uroczysto­
ści było odsłonięcie tablicy ku 
czci zmarłego wybitnego na­
ukowca prof. dr. Feliksa Ter­
likowskiego w Zakładzie Gle­
boznawstwa na Sołaczu. (jm)

Wydawanie obligacji
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski

Przygotowania do pierwszego losowania obligacji
WARSZAWA (PAP)
Placówki subskrypcyjne 

rozpoczęły już wydawanie 
subskrybentom obligacji Na­
rodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski. Każdy subskrybent 
powinien otrzymać w termi­
nie do końca bieżącego mie­
siąca obligacje na sumę fak­
tycznie przez niego wpłaconą. 
Wtedy będzie mógł wziąć u- 
dział w losowaniu, które roz- 
pocznie się 1 kwietni0, br. W 
interesie więc każdego sub­
skrybenta leży dopilnowanie, 
aby otrzymać w przepisowym 
terminie obligacje. Szczegól­
nie ci subskrybenci, którzy 
zmienili miejsce pracy, a po­
siadają już zaświadczenie o 
wysokości dokonanych wpłat, 
powinni jak najszybciej wy­
mienić te zaświadczenia w 
bankach na obligacje.

Zaświadczenia mogą być 
wymieniane zarówno przez 
samych subskrybentów, jak 
również zbiorowo za pośred­
nictwem zakładów pracy. W 
dopełnieniu tych formalności 
powinny dopomóc rady miej­
scowe i komisje współdziała-

kopalniach, zwiększenie sty­
pendiów dla uczniów szkół 
górniczych 1 zwiększenie ich 
zarobków w okresie praktyki

wzywa wszystkie 

składnice okręgowe 
Ho współzawfldnittwa

Uchwałą Prezydium Rzą­
du w sprawie pełnej mo­
bilizacji wszystkich środ­
ków i sił dla wykonania 
zadań kampanii siewów 
wiosennych, Centrala Za­
opatrzenia Rolnictwa zobo_ 
wiązana została do do­
starczenia do 31 marca br. 
zaplanowanej ilości czę­
ści zamiennych, materia­
łów pomocniczych, surow­
ców i artykułów technicz­
nych, potrzebnych do re­
montu, obsługi 1 użytko­
wania traktorów i maszyn. 
CZR powinno również do 
31 marca dostarczyć za­
planowaną na pierwszy 
kwartał ilość nowych cią­
gników, maszyn 1 narzę­
dzi.

W związku z tym odby­
ło sję zebranie załogi po­
znańskiej składnicy CZR, 
na którym powzięto nastę­
pującą uchwałę:

„Załoga Składnicy CZR 
Poznań—Malta, Składnica 
Okręgowa nr 10, zgroma­
dzona na naradzie robo­
czej w dniu 3 marca 1952 
r. wzywa wszystkie skład­
nice okręgowe do współ­
zawodnictwa w wykona­
niu uchwały Prezydium 
Rządu o zaopatrzeniu rol­
nictwa w części do maszyn 
rolniczych i traktorów 
przeznaczonych na akcję 
siewną w skróconym ter­
minie do dnia 25 marca 
1952 r. zamiast do dnia 31 
marca 1952 r.“

Trzeci kombajn węglowy 
pracuje w kopalni 
„ Zabrze — Zachód"

Dzięki inicjatywie mło­
dzieżowej brygady węglowej i 
dyrektora kopalni — b. gór­
nika Bernarda Bugdoła, w 
kopalni „Zabrze-Zachód” u- 
ruchomiono w dniu 25 lutego 
nowy kombajn węglowy typu 
„Dondass”. Kombajn ten — 
trzeci z kolei w tej kopalni — 
uruchomiony został przed za­
planowanym terminem.

nia, by uniknąć w ostatnim 
okresie wymiany tłoku w 
bankach.

Te zakłady pracy, które 
całkowicie zakończyły reali­
zację wpłat swych pracowni­
ków, powinny jak najszybciej 
składać do oddziału banku 
finansującego zapotrzebowa­
nia na obligacje, a po pod­
jęciu doręczyć je zaraz sub­
skrybentom.

Już obecnie czynione ^ą 
przygotowania do przepro­
wadzenia losowania obligacji 
Narodowej Pożyczki.

Z ogólnej liczby obligacji, 
biorących udział w pier­
wszym losowaniu, połowa 
obligacji wygrywa premie 
na ogólną sumę 40 milio­
nów 885 tys. zł. Tak np. 68 
obligacji wygrywa po 10 
tys. zł, 272 obligacje po 5 
tys. zł itd.
Niezależnie od możliwości 

wygrania premii, na każdy 
milion obligacji pożyczki 
12 500 wylosowanych obliga­
cji podlegać będzie wykupo­
wi według Ich wartości nomi­
nalnej.



Minister finansów Dąbrowski przedkłada Sejmowi B. P.
projekt budżetu na rok 1952

(Dokończenie ze sti 1) 
razem lego jest niepełne wykorzy­
stanie budżetu po stronie wydat­
kowej.

Duże znaczenie dla wykonania 
budżetu w ubiegłym roku miał 
dalszy postęp w pogłębieniu zasad 
rozrachunku gospodarczego.

Poważna poprawa nastąpiła rów­
nież na odcinku planowania finan­
sowego, prowadzenia rachunkowo, 
śct orai sprawozdawczości ” 
sowej.

Ważnym czynnikiem dla 
nania budżetu był fakt, że _ 
dia rad narodowych wykonały 
swoje zadania na odcinku realiza­
cji budżetów terenowych, osiąga­
jąc ogółem dochody w 108‘/« i zmniej­
szając wydatki do mniej więcej 
94*/, sum preliminowanych.

kalnych oraz oddanie do użyt­
ku 118 tys. nowych izb.

finan-

wyko- 
prezy.

Zadania na rok bieżący
Zadaniem budżetu na 1952 r. 

— stwierdza dalej minister Dą­
browski — jest utrwalenie peł­
nej równowagi finansowej w 
naszej gospodarce narodowej, 
a jednocześnie zapewnienie 
całkowitego sfinansowania 
wszystkich zadań przewidzia­
nych w Planie Gospodarczym 
w III roku planu 6-letniego.

Podstawowa część wydat­
ków budżetu Państwa na 
1952 r. przeznaczona jest na 
sfinansowanie* dalszego roz» 
woju gospodarki narodowej 
i urządzeń socjalno-kultural- 
nych. Przeszło 2/5 budżetu, 
tj. ponad 26 miliardów zl 
przeznacza się na gospodarkę 
narodową, zaś na urządzenia 
socjalno-kulturalne łącznie 
z inwestycjami — przeszło 
1/4 część budżetu, tj. ponad 
16 miliardów zł.

19 miliardów zł 
na nowe inwestycje

Na wydatki związane t roz 
wojem gospodarki narodowej 
składają się przede wszystkim 
nowe inwestycje, na które bud­
żet przeznacza ponad 19 miliar­
dów złotych-

, Minister finansów poświęca 
Wiele uwagi poważnym wydat­
kom przeznaczonym na pomoc 
dla rolnictwa zarówno w PGR- 
ach, spółdzielniach produkcyj­
nych, jak i w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich.

Rozbudowa urządzeń 
socjalno-kuHuralnych

W wyniku przeznaczenia 
bardzo poważnych sum na u- 
rządzenia socjalno - kultural­
ne osiągniemy dalszy rozwój 
szkolnictwa.

M.in. liczba miejsc w przed­
szkolach osiągnie 380 tys. Li­
czba uczniów w szkołach 
przysposobienia zawodowego 
wzrośnie o 47 proc., liczba ab­
solwentów tych szkół wzro­
śnie o 38 proc., liczba absol­
wentów szkół wyższych wzro­
śnie o 48,1 proc, w stosunku 
do roku ubiegłego. Wzrośnie 
również liczba stypendiów dla 
młodzieży studiującej na wyż­
szych uczelniach, w wyniku 
czego około 60 proc, ogółu 
studiującej młodzieży będzie 
pobierało stypendia państwo­
we.

Wielki rozwój nauki wyrazi 
się tym, że obok 87 już istnie­
jących powstanie w bieżącym 
roku da^zych 15 instytutów 
naukowo - badawczych.

Powstanie Polskiej Akade­
mii Nauk, 83 wyższe uczelnie 
tj. trzykrotnie więcej niż w 
Polsce przedwrześniowej, 125 
tys. studentów, w tym 65 pro­
cent dzieci robotników i chło­
pów — oto niektóre tylko fak­
ty świadczące, że władza lu­
dowa w Polsce stworzyła isto­
tne warunki dla pomyślnego 
rozwoju polskiej myśli nauko­
wej — stwierdza min. Dą­
browski.

roku posiadacze obligacji o- 
trzymają w postaci premii za 
wylosowane obligacje 119 mi-
lionów zł.

Pomoc dla rolnictwa
Poza wydatkami na sfinan­

sowanie inwestycji w rolnic­
twie, poważne sumy przezna­
cza się na weterynarię, na me­
lioracje, na urządzenia rolne, 
na popieranie produkcji zwie­
rzęcej oraz na urządzenia i o- 
chronę lasów. Dlą 'dalszego 
podniesienia mechanizacji prac 
w rolnictwie budżet Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych 
po stronie wydatków wykazuje 
sumę ponad 601 milionów zło­
tych.

Sumy te nie wyczerpują w cało, 
ścf pomocy Państwa jaka będzie 
okazana rolnictwu w 1952 roku. Ze 
środków rezerwowych budżetu 
przeznacza się około 250 milionów 
złotych na pomoc w zagospodaro. 
waniu się rolników na terenach- 
Ziem Zachodnich.

Przeznacza się również poważne 
sumy kredytów bankowych dla wy. 
korzystania zarówno przez spół­
dzielnie produkcyjne jak i przez 
mało, i średniorolnych indywidual- 
nych chłopów w roku bieżącym. 
Obok pomocy w kredytach wieś 
otrzyma dużą pomoc w zakresie 
ziarna siewnego przez utworzenie 
specjalnego Funduszu Siewnego, 
z budż,etem po stronie wydatków 
103,8 miliona zl. Dalsza pomoc w 
akcji siewnej i żniwnej będzie za- 
pewniona w miarę potrzeby ze 
środków rezerwowych budżetu.

Przeznaczenie tak poważnych 
środków finansowych z budżetu 
Państwa na pomoc dla rolnictwa 
jest związane z koniecznością sta­
łego nadrabiania opóźnień w roz­
woju rolnictwa, a pomoc udzielana 
wsi jest wyrazem realizowania so- 
juszu robotniczo-chłopskiego. Dla. 
tego też chłopi mało .1 średniorol. 
ni. dla których ta pomoc jest prze­
de wszystkim przeznaczona, po­
winni jak najbardziej efektywnie 
korzystać z niej dla podniesienia 
swej produkcji roślinnej i hodo. 
wlanej.

O dalszy poprawę 
bytu ludzi pracy

Omawiając następne pozy­
cje budżetowe min. Dąbrow­
ski oświadcza, że na dalszą 
poprawę urządzeń miejskich 
przeznacza się ponad 263 
Ilony złotych. W zakresie 
spodarki mieszkaniowej 
ważną pozycję stanowić 
dzie remont 600 tys. izb miesz

mi 
go- 
po 
bę

6 miliardów złotych 
na ubezpieczenia 
społeczne

Świadczenia na emerytury 
wzrastają o 19,5 proc., renty 
9,6 proc., zasiłki chorobowe o 
1,5 proc. Łącznie na ubezpie­
czenia społeczne w 1952 roku 
wydamy prawie 6 miliardów 
złotych.

W zakresie ochrony zdrowia 
nastąpi poważny wzrost wy­
datków. Wzrośnie o 8.3 proc, 
liczba łóżek szpitalnych, po­
większy się liczba ambulato­
riów zakładowych, poważnie 
wzrośnie liczba wojewódzkich 
poradni specjalistycznych o- 
raz ośrodków zdrowia na wsi. 

Te właśnie osiągnięcia na­
szej pokojowej pracy, wzma­
ganie sił wytwórczych naszej 
gospodarki narodowej, pomy­
ślne budowanie podstaw so­
cjalizmu są źródłem niepoko­
ju w obozie imperializmu, któ­
ry pragnąłby za wszelką ce­
nę przerwać naszą pokojową, 

.twórczą pracę i grozi nam no­
wa wojną.

Dla zabezpieczenia pokojo­
wego budownictwa nie zanie­
dbujemy wzmacniania na­
szych sił obronnych. Budżet 
na 1952 rok przewiduje wzrost 
wydatków na obronę narodo­
wą do wysokości 10,5 proc, 
całości wydatków budżeto­
wych.

Wydatki na administrację 
państwową, wymiar sprawie­
dliwości i bezpieczeństwo ma­
leją w sumie globalnej i sta­
nowią 11,7 proc, całości 
żetu, wobec 13 proc, w 
ubiegłym.

Wspaniały przejaw 
patriotyzmu 
ludzi pracy miast i

Podkreślając, że część sumy 
przeznaczonej na obsługę dłu­
gów wewnętrznych i zagrani­
cznych preliminowano na pre­
mie dla posiadaczy obligacji 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski — minister finan­
sów stwierdza równocześnie, 
że kwota subskrybowanej po­
życzki, jak i liczba subskry­
bentów znacznie przekroczyły 
planowane cyfry. Jest to 
wspaniały przejaw patrioty­
zmu ludzi pracy miast i wsi z 
klasą robotniczą na czele w 
dziele dostarczenia Państwu 
niezbędnych środków na rea­
lizację zadań planu 6-letnie-

pożyczki

Dochody Państwa
Z ogólnej srmy dochodów 

budżetu Państwa, zaplano­
wanej na z górą 63.787 mi­
lionów złotych, od gospo­
darki uspołecznionej wpły­
nie blisko 44.791 milionów 
zł, podczas gdy dochody od 
gospodarki nieuspołecznionej 
i wpływy od ludnośęj wynio­
są łącznie 7.898 milionów zł. 
Na resztę dochodów składa­

ją się wpłaty z tytułu ubez­
pieczeń 7.010 milionów zł. po­
życzki i lokaty 1.140 milionów 
izł i różne pozostałe dochody, 
w tym dochody administra­
cyjne, łącznie 2.937 milionów 
złotych.

Pełne wykonanie zadania, 
polegającego na dostarczeniu 
przez gospodarkę uspołecznio­
ną około 2/3 całości dochodów 
budżetowych wymaga, by kie­
rownicy i załogi naszych za­
kładów produkcyjnych wzmo­
gli walkę o pełne wykonanie i 
przekroczenie planów produk­
cyjnych, o lepszą realizację 
wskaźników ekonomicznych 
realizowanych planów.

Minister Dąbrowski wymie­
nia w szczególności podniesie­
nie rentowności przedsię­
biorstw, pełne zrealizowanie 
zaplanowanych wskaźników 
obniżenia kosztów własnych 
produkjcji, lepsze i sprawniej­
sze wykorzystanie posiada­
nych zapasów oraz upłynnia­
nie nadmiernych remanentów 
towarów.

Trudne, choć w pełni real­
ne, jest zadanie powiększenia 
akumulacji gospodarki socja­
listycznej w rb. Gwarancją 
realności tego zadania są po­
ważne rezerwy w naszej gos­
podarce narodowej. Pomyślne 
wykonanie tego zadania wy­
maga dalszego podniesienia 
dyscypliny finansowej i dal­
szego umacniania zasad roz­
rachunku gospodarczego.

Należy doprowadzić zasady 
planowania i rozliczeń według 
zasad rozrachunku gospodar­
czego do najniższych komórek 
organizacyjnych w każdym 
zakładzie pracy — podkreśla 
minister finansów.

Omawiając dochody budże­
towe od gospodarki nieuspo­
łecznionej w mieście i na wsi, 
minister finansów stwierdza, 
że w zakresie podatku grun­
towego nastąpi w rb. zmiana. 
Polega ona na uchyleniu obo- 

^wiązku wnoszenia wkładów 
na Fundusz Oszczędnościowy 
Rolnictwa i zastąpieniu do­
tychczasowych dwóch form 
obciążania finansowego wsi — 
jedynym podatkiem grunto­
wym, opartym na bardziej 
zróżnicowanych formach wy­
miaru, uwzględniających
przychodowość poszczegól­
nych grup gospodarstw chłop­
skich.

i i i zabezpiecza niezbędny 
I I rozwój sił obronnych i 
ochronę państwa,

I r I zakłada dalszą walkę o 
!_ jJ potanienie kosztów ad­
ministracji państwowej oraz 
dalsze jej usprawnienie na 
wszystkich szczeblach organi­
zacyjnych.
O obniżenie 
kosztów własnych

Przy -omawianiu niezbędnych wa. 
runkow pomyślnego wykonania 
tych zadań w 1952 r„ ‘Minister 
zwraca uwagę na konieczność ob- 
niżenia kosztów własnych w prze, 
myślę socjalistycznym o 5,5’/., w 
budownictwie o 7,4‘/i 1 w handlu 
o 8,4*/«. W roku 1952 musi być po. 
łożony szczególny nacisk na peł. 
niejsze wykorzystanie maszyn i u. 
rządzeń technicznych ,na udosko. 
nalenie technologii produkcji 
i ścisłe przestrzeganie dyscypliny 
technologicznej, na poważne roz. 
szerzenie mechanizacji ciężkich 
i pracochłonnych robót, na piano, 
we wykorzystanie prac naukowo, 
badawczych w dziedzinie postępu 
technicznego oraz podniesienie ja. 
kości produkcji j usprawnienie 
kontroli.

W gospodarce materiałowej moż. 
na zaoszczędzić wiele metalu 1 wę­
gla, włókna 1 skóry — dla dalsze, 
go wzrostu produkcji 1 akumulacji 
Socjalistycznej.

W walce tej — mówi minister 
Dąbrowski — powinny nam przy, 
świecać słowa Obywatela Frezy, 
denta Bolesława Bieruta, wypowie, 
dziane w Orędalu Noworocznym 
do narodu polskiego: „Oszczędzaj, 
my każdy grosz publiczny, każdą 
cząstkę materiału, pamiętając, że 
z drobnych na pozór cząsteczek po- 
mnożonych przez miliony wyroś, 
nąć może wielka siła, wielkie zbio. 
rowe bogactwo1'.

Mus:my zmobilizować 
wszystkie siły 
do wykonania 
wielkich zadań

Podstawowym celem przed­
stawionego projektu budżetu 
na 1952 rok jest zabezpiecze­
nie wykonania zadań ustalo­
nych w Narodowym Planie 
Gospodarczym. Zadania te

nie są łatwe — stwierdza 1 
mówca.

Przytaczając następnie wskaźni- ] 
ki wzrostu zatrudnienia poza rol­
nictwem, dalszego wzrostu fundu. 
szu plac oraz dalszego wzrostu u- 
działu gospodarki socjalistycznej 
w tworzeniu dochodu narodowego, 
Minister finansów podkreśla, że w 
tych podstawowych wskaźnikach 
zawarta jest bogata treść walki na. 
rodu polskiego o socjalistyczną 
przebudowę naszej gospodarki na­
rodowej, jedynie zdolnej do zabez. 
pieczenia dalszego, wielkiego roz. 
woju gospodarczego 1 kulturalnego 
naszego narodu i zabezpieczenia 
jego niepodległości.

Wielkie dzieła wymagają 
zbiorowego wysiłku całego 
narodu. Jednocześnie w reali­
zowaniu stojących przed na­
mi zadań coraz szerzej ko­
rzystamy z bogatych do­
świadczeń Związku Radziec­
kiego. Coraz bardziej rozwi­
jająca się wymiana towaro­
wa między naszymi krajami, 
dzięki której otrzymujemy 
wiele cennych surowców i u- 
rządzeń technicznych — jest 
potężnym bodźcem do rozwo­
ju naszej gospodarki. Nieoce­
niona jest dla nas pomoc 
Związku Radzieckiego w za­
kresie udostępnienia najnow­
szych zdobyczy w dziedzinie 
nauki, usprawnień technicz­
nych, wynalazków przyspie­
szających proces naszego 
rozwoju gospodarczego.

Równocześnie z rozszerza­
niem się pomocy Związku 
Radzieckiego i współpracy z 
krajami demokracji ludowej 
— nie omijamy żadnej spo­

sobności, aby wbrew złośli­
wym dyskryminacjom, orga­
nizowanym przez Imperiali­
stów amerykańskich, rozwi­
jać wymianę towarową rów­
nież z krajami kapitalistycz­
nymi.

W zakończeniu swego prze­
mówienia min. Dąbrowski 
stwierdza:

W 1952 roku wielki Front 
Narodowy Walki o Pokój i 
plan 6-letni musi jeszcze

bardziej zjednoczyć wszyst­
kich prawdziwych patriotów 
miłujących swoją Ojczyznę 
w walce o zwycięskie wyko­
nanie planów gospodarczycn- 

Realizacja planu gospodar­
czego i budżetu na 1952 roK 
jest zadaniem niełatwym; 
ala jego wykonania koniecz­
na jest pełna mobilizacja 
wszystkich naszych sił. Prze­
de wszystkim jednak koniecz­
ne jest dalsze podniesienie 
pełnej świadomości politycz­
nej wszystkich pracujących. 
w mieście i na wsi w walce o 
wykonanie tego planu, w wal­
ce z wszelkimi objawami 
marnotrawstwa, świadomego 
lub nieświadomego szkodnic­
twa, w walce z usiłowaniem 
wrogiej działalności niedobit­
ków reakcji w mieście i na 
wsi.

Pełne wykonanie budże­
tu 1952 roku sprzyjać bę­
dzie dalszemu poważnemu 
rozwojowi sił wytwórczych 
gospodarstwa narodowego, 
dalszemu rozkwitowi kul­
tury narodowej i poprawie 
położenia materialnego na­
rodu.
Nie może być żadnej wąt­

pliwości, że naród polski 
pod przewodnictwem swo­
jej klasy robotniczej, pod 
przewodnictwem Prezyden­
ta Bolesława Bieruta, osiąg­
nie w 1952 roku dalsze suk­
cesy w wielkiej bitwie o re­
alizację planu 6-letniego, 
planu walki o pokój, planu 
zbudowania podstaw socja­
lizmu w naszym kraju.

Wysoka Izbo! W imieniu 
Rządu wnoszę o uchwalenie 
przedłożonego projektu bud­
żetu państwa na rok 1952. 
(Długotrwale oklaski).

Echa wystąpienia papieża
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Co przyrresle realizacja 
projektu budżetu 
na rok bieżący

Z omówienia wydatków
dochodów budżetowych wyni­
ka, że projekt budżetu Pań­
stwa na rok 1952:
rT“l zabezpiecza dalszy roz- 
I » I wój gospodarki narodo­
wej przez zwiększenie dotacji 
budżetowych na inwestycje i 
środki obrotowe przemysłu, 
rolnictwa, komunikacji i łącz­
ności,
ryj zakłada dalszy poważny 
I *■ I wzrost akumulacji i 
przedsiębiorstw socjalistycz­
nych 1 tym 3amym dochodów 
budżetowych od tych przed­
siębiorstw w oparciu o:

a) wzrost produkcji,
b) obniżenie kosztów wła­

snych,
c) przyspieszenie obiegu 

środków obrotowych,
d) mobilizację rezerw gos­

podarki narodowej,
c) pogłębienie zasad rozra­

chunku gospodarczego, 
ryj zmierza do dalszej po- 
I I prawy warunków byto- 

I wych ludzi pracy przez zwię- 
środków budżeto-

go.
W toku realizacji 

liczba subskrybentów wzrosła 
o przeszło 400 tysięcy, a łącz kszenie 
na kwota subskrypcji osiąg- wych, przeznaczonych na sfi- 
nęła 1.654.849 tys. zł — w sto- nansowanie usług socjalnych, 
sunku do planowanej kwoty j kulturalnych oraz budownic 
1.200 milionów zł. Już w tym twe mieszkaniowego,

papież Pius XII wygłosił 
1 prze2 radio przemówie­

nie skierowane głównie do 
mieszkańców Rzymu. Prze­
mówienie to utrzymane było 
w charakterze wezwania do 
„ratowania świata dążącego 
do zguby”, do przedsiębrania 
wszystkiego, „by zmienić ob­
licze świata”.

Już ź tych drobnych cytat 
można było wnioskować, że 
zasięg tego wezwania był 
znacznie szerszy. Wyglądało 
to w pierwszej chwili na za­
początkowanie energiczniej­
szej akcji wyborczej katoli­
ków włoskich z powodu oczy­
wistej słabości partii chadec­
kiej, wewnątrz której były 
poważne rozłamy, jak brak 
poparcia de Gasperiego w ło­
nie jego własnej partii, jak 
długie konflikty między pre­
mierem a przewodniczącymi 
parlamentu i senatu. Tym­
czasem, gdy zważy się fakt 
mianowania kardynała Mio- 
ara opiekunem tej całej a- 
kcji, inaugurację nowej sta­
cji watykańskiego radia o 
znacznie szerszym niż daw­
niej zasięgu, wreszcie wiado­
mości o zapoczątkowanej se­
rii przemówień radiowych 
jezuity Lombardlego, kierow­
nika politycznej propagandy 
Watykanu — jasne się stało, 
że chodzi tu o co innego. I 
wkrótce padły słowa — mobi­
lizacja kleru, mobilizacja 
wszystkich sił, podkreślona 
— jak pisał „Messagera" „o- 
sobistą interwencją papieża." 

Bardzo ciekawe są również 
wypowiedzi konserwatywnej 
prasy włoskiej, zaniepokojo­
nej treścią i celem tej akcji. 
Na czoło zaniepokojonych 
wysuwa się konserwatywne 
pismo „Corrićre della Sera", 
powiązane z interesami wiel­
kiego kapitału, a więc pro- 
atlantyckie, antykomunisty­
czne, reakcyjne do szpiku 
kości. „Corrićre" mówi 
wprost: „obawiamy się, że 
jest to pierwszy krok w kie­
runku wprowadzenia teokra- 
cji".

Teokracja — oznacza rząd 
kleru. Nie wystarcza już za­
tem Watykanowi, że jego po­
słuszny eks-urzędnik, de Ga- 
speri, na czele posłusznej ale 
miłej chadecji ma wszystkie 

. resorty ministerialne w reku. 
|MeąioląósW „Corrićre" oba-

wla się rządów kleru, więc, 
mówiąc zrozumialszym języ­
kiem, reakcyjne to pismo o- 
bawia się próby rozszerzenia 
państewka watykańskiego na 
całe Włochy, — a tak prze­
cież nieraz bywało w histo­
rii, w większym lub mniej­
szym zasięgu, gdy papież był 
równocześnie władcą świec­
kim wielu prowincji włoskich, 
a południowe królestwo Nea­
polu i Sycylii było podległym 
mu państwem, którego koro­
ną dysponował i oddawał ją 
komu chciał — Hohenstauf- 
fom, Aragonom hiszpańskim, 
czy domowi Andegaweńskie­
mu.

Konserwatywne pismo tu- 
ryńskie „Stampa" widzi to 
wszystko pod innym kątem i 
wywód swój zaczyna od A- 
meryki.

„Polityka Dullesa w Ame­
ryce stara się uczynić z ka­
żdego źdźbła rózgę przeciw­
ko komunistycznemu niebez­
pieczeństwu. We Włoszech 
pragnie się rehabilitować fa­
szystów, którzy rozpoczęli od 
wypraw karnych 1 burzenia 
porządku prawnego, a skoń­
czyli na przymierzu z reżi­
mem komór gazowych". Da­
lej, „Stampa" mówi wyraż­

anie, że „akcja kleru zmierza 
do zdobycia nadrzędnego sta­
nowiska politycznego i pod­
porządkowania sobie kontroli 
życia społecznego i politycz­
nego Włoch". '

Widzimy z tego, że oba re­
akcyjne pisma wysnuwają te 
same konkluzje — opierają 
się nie tylko na mowie papie­
ża, ale i na komentarzu ofi­
cjalnego szefa propagandy 
watykańskiej, jezuity Lom- 
bardiego, zdecydowanego fa­
szysty, który na pewno nie 
poszedł o krok dalej, aniżeli 
mu to nakazywały Instrukcje 
papieskie.

Nawet prawicowy „socjali­
sta" Saragat, plszący w „Tem­
po" podkreśla, że jezuici „nie­
raz prowadzili do katastrof. 
Przestudiowałem wypowiedzi 
o. Lombardi. Ich fanatyczna 
gwałtowność i antychrześci- 
jańska treść bardzo mnie za­
niepokoiły".

O co chodzi 
tak wyraźnie 
kapitalizmem 
Imperializmem 
skini W szczególności? Czyżby

tym ludziom, 
związanym z 

w ogóle, a z 
amerykań-

naprawdę obawiali się odro­
dzenia faszyzmu, na którym 
dobrze wychodzili — i który 
na nich się głównie opierał. 
Coś na to nie wygląda. Oba­
wy ich dyktowane są czym 
innym. Woleliby oni sami, 
bez narzuconego im pośre­
dnictwa Watykanu, grać 
pierwsze skrzypce w waszyng­
tońskiej orkiestrze. Jasne to, 
gdy się zważy, że właśnie o- 
becnie, jak donoszą depesze, 
toczą się rozmowy „trzeciej 
siły", to jest liberałów, repu­
blikanów, socjaldemokratów 
z sekretarzem chadecji, Go- 
mellą — na temat zawarcia 
przymierza wyborczego. Poli­
tycy cl zelektryzowani zosta­
li kazaniami jezuity Lom- 
bardiego.

Ważnym 
kiem w tej 
jest obawa 
bliczną. Reakcjoniści włoscy 
wiedzą doskonale, że faszyzm 
i teokracja — to pojęcia, 
wywołujące gwałtowny gniew 
olbrzymich mas ludowych, 
wolą więc wszystkich kon­
fliktów na te tematy unik­
nąć, po prostu w obawie o 
własną skórę. Gra jest wy­
raźna — z jednej strony A- 
merykanie domagają się 
wzmocnienia władzy rządo­
wej we Włoszech; z drugiej 
— tego samego domaga się i 
Watykan, związany tyloma 
nićmi politycznymi i ekono­
micznymi z imperializmem 
amerykańskim, uważając, że 
już czas wziąć się do energi­
czniejszej, skoordynowanej 
akcji. Ale woli przy tym sam 
sięgnąć po władzę.

Akcja ta dociera niewąt­
pliwie daleko poza granice 
państwa włoskiego. Wszędzie 
oznacza ona apel do kleru, 
by wzmógł swą działalność 
polityczną. W krajach takich, 
jak Francja czy Austria, o- 
znacza ona to samo, co we 
Włoszech — dążenie do ha­
seł teokratycznych i faszy­
stowskich. podczas gdy w kra­
jach, gdzie istnieją rządy lu­
dowe, równoznaczne jest na­
woływaniu do wzmożenia sił 
opozycji i dywersji.

Dlatego też — zważywszy, 
że Watykan jest jednym z o- 
gniw paktu atlantyckiego _ -
wszystko to jest dla nas ał 
nadto przejrzyste.

Athos

również czynni- 
grze politycznej 
przed opinią pu-



Bezrobocie, będące zjawiskiem nieodłącznie związanym z bez- 
planową gospodarką kapitalistyczną w Polsce przedwrześntowej, 
pociągało za sobą skrajną nędzę setek tysięcy mieszkańców miast 
i wsj. Droga do awansu społecz nego była zamknięta dla dzieci 

proletariatu miejskiego i biedoty wiejskiej.
Na zdjęciu: młodociani bezrobotni w domu noclegowym tzw. 
„Cyrku" w Warszawie (zdjęcie z archiwów przedwojennych).

Na marginesie pewnei dyskusji

Jedynie słuszna droga
ledwo wszedł do 
zaraz podchodził 

i krzywił się niemi-

Każdy, 
świetlicy, 
pod piec 
łosiernie.

— Eee, zimny!...
Ci, którzy siedzieli na dłu­

gich ławach pod ścianami, 
dogadywali:

— A przecież, zimny! Kto 
by to napalił. I żarówki nie 
ma. Porządki takie.

— Trzeba będzie iść do do­
mu, bo zamarzniemy w tej 
lodowni...

Nikt jednak nie odchodził. 
Tupali nogami, dowcipkowali 
z organizatora zebrania, któ­
ry „tak to pięknie wszystko 
wyrychtował, a potem na we­
sele do sąsiedniej wioski po- 
hulał”, ale w Miarę, jak za 
oknem gęstniał mrok, izba 
zapełniała się coraz szczel­
niej. Ktoś — po długich 
targach — ruszył wreszcie po 
żarówkę do gorzelni i w świe­
tlicy zabłysło światło. Zaraz 
zrobiło się raźniej. Patrzyli 
z uwagą na prelegenta. Co 
też takiego powie?

Mówił o projekcie Konsty­
tucji. A właściwie — o ich 
wsi. Słuchali uważnie. Prze­
cież to ich historia: tu się ro­
dzili, tutaj, w Lubstowie żyją 
i gospodarują. Gospodarują 
na własnym choć większość 
z nich ujrzała świat w cias­
nej i ciemnej izbl' czwora­
ków, którymi rządził dwór.

* * *
Pański dwór... Nie trzeba 

się dziwić, że niejeden z dzi­
siejszych parcelantów Lub- 
stowa, który swe najlepsze 
lata zatracił w ustawicznej 
harówce na polach hrabiny 
Niemojewskiej i z tego wszy­
stkiego rzadko miał całą pa­
rę butów na święto — czuje, 
rozpamiętując, żal 1 gorycz, 
żal młodości, że minęła tak 
głupio. Nieswoja, pańska, za­
hukana od świtu do nocy 
przez karbowego i admini­
stratora. Któż to się o niego 
troszczył, o jego potrzeby? 
Rodzice? Nie mieli mu nic 
więcej do przekazania nad 
świadomość swego nędznego 
bytu. Pomagaj sobie sam, 
chłopie, bo nikt tobie nie po­
może i zginiesz — oto całe 
doświadczenie, cała filozofia, 
jakiej — poza głuchym gnie­
wem i nienawiścią do dworu
— nauczyły ich przedwojen­
ne lata służby u pani hrabi­
ny. świadomości ja' .o okre­
ślonej, świadomości klasowej
— nie stało.

I dlatego nieufność prze­

Janusz Biniek

Bard uliczny z Bethnal Green
W robotniczej nędznej dzielnicy 

Londynu Bethnal G*een żyje po­
eta uliczny w Anglii, Joe Smith. 
Jest on kaleką, nie ma nogi i ręki, 
ale oczy ma pełne blasku i ener­
gii. Mimo kalectwa nie pozwolił 
się ślepym prawem kapitalizmu 
wyrzucić poza nawias życia. Prze­
ciwnie, Bierze w tym życiu udział 
na jczynniejszy, znajduje się w 
pierwszych szeregach angielskich 
obrońców pokoju

Joe Smith od 20 przeszło lat 
walczy przeciwko faszyzmowi, 
przeciwko imperialistycznym woj­
nom Walczy przy pomocy poezji 
Pisze proste i jasne, zrozumiałe dla 
każdego wiersze, w których zamy­
ka potężny ładunek nienawiści do 
ustroju rodzącego zbrodnie. Wier­
sze odbite na luźnych kartkach ga­
piem, sprzedaie Smith na ulicach 
Bethnal Green.

Jack Lindsay, znakomity pisarz 
brytyjski, którego gościmy w Pol­
sce. przemawiając w sali Klubu 
Międzynarodowej Prasy w Warsza­
wie, ooowiedział o swym ostatnim 
spotkaniu ze Smithem. Miało ono 
miejsce na kilka dni przed wyiaz- 
dem Lindraya do Polski. Smith był 
tego dnia smutny i przygaszony,

Nowa geografia Węgier
(Korespondencja własna API)

O budowie wielkiej zapory [prysy klimatu, tak często w Igo kanału Tiszantul 60 me-' 
------. ... |trów sześciennych wody na 

sekundę, pozwoli ra nawod­
nienie wielkich obs?zrów pu­
szty i zmieni w urodzajną 
ziemię 115 000 hektarów nie­
użytków. I jeszcze jedna ko­
rzyść: śluza pozw< lj statkom i 
do tysiąca ton pojemności 
płynąć swobodnie pc rzekach 
Cisa i Bodrog na odcinku, 
który dotychczas jest dla ta­
kich statków niedostępny.

Załoga, pracująca przy bu­
dowie zapory Tiszalok skła­
da się przede wszystkim z 
młodzieży — młodzieży wiej­
skiej. Gdy tylko pojawiły się 
wiadomości o projektowanej 
budowie — setki ochotników7 
z okolicznych wsi stawiło się 
do pracy.

— My przecież jesteśmy 
najbardziej zainteresowani tą 
budowTą. Czy mogłaby się od­
bywać bez nas? — pyta we­
soło młody chłopak, mane­
wrujący ogromną kopaczką,! 
pod bacznym okiem1 wykwa­
lifikowanego robotnika,

— Całe nasze życie, chło­
pów mieszkających tu, w Ti­
szantul — wtrąca ktoś inny 
z załogi — to walka z przy­
rodą. Tylko, że dawniej to 
myśmy zawsze tę walkę prze­
grywali. Teraz będzie inaczej. 
Proszę spojrzeć, tędy pójdzie 
kanał, przyniesie on tam,. 
hen, do naszych wiosek wo-' 
dę. Co to będzie za radość, j 
jak przez wyschłe pola sączyć 
się będzie wilgoć!... Czytaliś-i 

tam w Związku 
teraz robią, ja- 
zapory, 1 mały, i 
sztuczne. My się 
nich uczymy.

Józef Białowąs

wodnej na rzece Tisza mówi tych stronach złośliwego, 
się dużo w Budapeszcie, jak I Każdego, kto przybywa na 
zresztą i w całym kraju. Nic . teren budowy Tiszalok, zdzi-

4- J. _   — - ---1 - l-rr-rtr- YYT^O WMIoi 4 rx n f-r rv /-»■ A1 •dziwnego, jest to największa 
inwestycja hydrauliczna pla­
nu plęcioletni°go. Zapora wo­
dna znaczy to: uregulowanie 
rzeki, elektryfikacja i nawo­
dnienie okolicznych terenów. 
Wie o tym już chyba na Wę­
grzech każde dziecko. Ze 
Fzczególną niecierpliwością 
czekali na rozpoczęcie prac 
przy budowie zapory Tiszalek 
mieszkańcy okręgu Tiszantul 
(kraju położonego za Tiszą), 
dręczeni co roku klęską su­
szy, zdani całkowicie na ka-

trwała wśród niejednego do 
dziś dnia. Ona to przeszka­
dza im spojrzeć dalej, na to 
wszystko, co dzieje się poza 
opłotkami własnego podwór­
ka. Przeszkadza spojrzeć i 
zrozumieć właściwie obowiąz­
ki chłopa wobec państwa, 
które dało mu ziemię Niemo- 
jewskich w wieczyste włada­
nie, które teraz, mocą kon­
stytucyjnego, najwyższego 
prawa — gwarantuje mu po­
moc i opiekę.

Przedwojennymi marzenia­
mi Eanaszaka nikt się nie 
zajmował. Banaszak nie mógł 
się uczyć. Był biedny. I od­
wrotnie: ponieważ rodzice nie 
mogli posyłać go do szkoły, 
żył w świecie, którego trud­
no było zrozumieć 1 wyrąbać 
dla siebie jakąś ścieżkę. To 
błędne koło kapitalistycz­
nych 
widoki 
przyszłość, odgradzało wyso­
kim murem ich, ciemnych 
chłopów, od świata i wiedzy, 
tak, jak żelazne sztachety 
lubstowskiego pałacu od­
gradzały od_ dworskich do­
stojności, 
wie, że 
rwane, 
wania 
PKWN, 
gimnazjum, tak,
Figasa czy córka Kłosow­
skiej, studiująca na Uniwer­
sytecie, a vz salach lubstow­
skiego pałacu, które pamię­
tają rauty wydawane na 
cześć niesławnej pamięci „bo­
hatera” zaleszczyckiej szosy 
— śmigłego Rydza — w tych 
salach mieszkają dziś i uczą 
się dzieci z całego kraju.

* ♦ *
Po ostatnim słowie prele­

genta zapada cisza. Chłopi 
ociągają się, spoglądają je­
den na drugiego, szturchają 
łokciami; nagle — jak no­
żem uciął: znika onieśmiele­
nie a pytania sypią się wszy­
stkie naraz. Jeden chce wie­
dzieć, dlaczego nr stonkę 
trzeba razem chodzić, prze­
cież wystarczy jak każdy 
swoje pole przetrzaśnie. Inny 
pyta, dlaczego w miastach są 
trudności w zaopatrzeniu 
ludności w mięso. Jeszcze in­
ny: „Jak odpowiadać na ta­
ką głupią gadkę, że w7 nie­
których spółdzielniach w je­
dnym kotle gotują” — i wie­
le, wiele innych pytań, które 
zaprzątały głowę lubstowla-

I

stosunków zamykało
na wszel’.:r lepszą

Dziś Banaszas 
koło to zostało prze­
ze mur uprzywilejo- 
zdruzgotał manifest 
Jego syn uczy się w 

jak dzieci

Ików, jako że nie wszystkie 
sprawy wydawały się im ja­
sne.

Teraz, rzucone przez pryz­
mat projektu nowej Konsty­
tucji, sprawy Lubstowa na­
brały jasności, mimo, że w 
projekcie Konstytucji Lub- 
stów nie jest wymieniony ani 
razu. Rozsiewana przez wro­
gów i powtarzana p zez na­
iwnych i złośliwych plotka o 
wspólnym kotle, zestawiona 
z artykułami Konstytucji, 
mówiącymi o obecnej sytua­
cji i rozwoju wsi polskiej — 
budzić może tylko śmiech. I 
podczas dyskusji śmiech ten 
wybuchał na sali.

„Czy matki nasze — mówił 
Zieliński — mogły polepszać 
plony ' ze swych chudych 
mórg nawozami sztucznymi? 

i Nie było za co. A jak jest dzi­
siaj? Proszę — kto chce, 
niech złoży wniosek, otrzyma 
specjalne kredyty na zakup 
nawozu, kredyty państwowe. 
A maszyny z SOM-u? Czy 
przed wojną pani hrabina 
wypożyczała chłopu maszy­
ny? Dziś SOM pomoże przy 
młócce, pomoże przy orce, 
przy zbiorach. Trudno byłoby 
bez SOM-u. A to jest pomoc 
państwa.”

„A słonina — dorzuca po 
chwili — nie rodnie na drze­
wie. Jak będziemy więcej 
kontraktować, wtedy nasi sy­
nowie w mieście będą mieli 
kiełbas pod dostatkiem.” — 
Przy tych słowach widać było, 
że niejednemu z lubstowia- 
ków zrobiło się trochę nie­
swojo. Przecież z kontrakta­
cją u nich słabo. I niejeden 
pytał się w duchu: czy je­
stem w porządku wobec pań­
stwa, wobec kraju?

* * *
Przedwojenne lata służby 

we dworze wydają się bardzo 
odległe, jeśli zestawić je z 
dniem dzisiejszym i perspek­
tywami, o których mówi no 
wa Konstytucja. A jeżeli w 
świetlicy lubstowskiej straszy 
jeszcze pustką i chłodem, je­
żeli spotkać można jeszcze 
biurokratę i niedbalucha, waż 
nia.ka i zwykłego kanciarza, 
jeżeli istnieją u nas — ale 
tylko w Lubstowie — trudno­
ści i braki — to jakże często 
powodem jest niewłaściwy 
stosunek ludzi, którzy — jak 
niektórzy z lubstowsklch go­
spodarzy — widzą tylko wła­
sne podwórko. Nasze obecne 
trudności 1 braki wypływają 
również z dysproporcji w 
rozwoju rolnictwa i przemy­
słu. A wzrost tej ostatniej ga­
łęzi produkcj jest imponujący. 
Porównajmy 1 tylko: przed 
wojną wydobywaliśmy 38 
mil. ton węgla rocznie, dziś 
wydobywamy 82 miliony ton: 
przed wojną wytwarzaliśmy 
86 tys. ton nawozów sztucz­
nych, obecnie — 165 tys. ton; 
przed wojną produkowaliśmy 
niecałe 2 tys. ton obrabiarek, 
w roku 1951 wyprodukowaliś­
my blisko 8 razy tyle: 15 tys. 
ton! Budujemy takie obiekty, 
jak Nową Hutę, wielkie elek­
trownie w Dychowie i w Ja­
worznie, buduj em nowe 
kombinaty chemiczne i nowe 
fabryki maszyn rolniczych - 
jedną z nich w Poznaniu. 
Dlaczego od tego zaczyna­
my? Bo właśnie maszyny rol­
nicze i nawozy sztuczne przy 
czynią ją się do uzyskiwania 
lepszych plonów, a przy po­
mocy hut i obrabiarek bę­
dziemy mogli wyprodukować 
iinne maszyny, które będą 
Inam służyły do produkcji 
I przedmiotów bezpośredniego 
spożycia. 

Gdy dowiedział się, że Lindsay 
wyjeżdża do Polski ożywił się.

— Do nowej/ludowej Polski — 
powtórzył wzruszonym głosem, po 
czym prosi! Lindsaya, aby tam, w 
dalekiej, szczęśliwej Polsce, opo­
wiedział on o Joe Smithie, ostat­
nim bardzie ulicznym w Anglii 
poecie proletariatu brytyjskiego, 
który tak, jak naród polski, wal­
czy o pokój.

Jack Lindsay spełnił prośbę po­
ety z Bethnal Green. Tłumnie zgro­
madzeni na sali mieszkańcy War­
szawy mocnymi i długotrwałymi 
oklaskami wyrazili swe uznanie 
dla działalności i twórczości Joe 
Smitha Na wielu twarzach dostrzec 
można było głębokie wzruszenie.

Po powrocie do Anglii Jack 
Lindsay opowie z kolei Smithowi 
o pracy i osiągnięciach narodu 
polskiego i przekaże mu pozdro­
wienia od polskich obrońców po­
koju.

— Pewien jestem —_ powiedział 
Jack Lindsay — że wieści o no­
wym życiu w Polsce i pozdrowie­
nia z Polski będą wielkim prze 
życiem dla mego starego, wyprć 
bowanego przyjaciela Smitha.

A. R B

wić musi jeden szczegół: 
mianowicie nigdzie w pobliżu 
nie widać... rzeki.

Gdy pytamy jednego z kie­
rowników oprowadzającego 
nas po budowie: „Gdzie jest 
Cisa?”, odpowiada ze śmie­
chem:

— Nie bójcie się, nie zginę­
ła. To rzeczywiście musi dzi­
wne sprawiać wrażenie: bu­
dujemy zaporę wodną nie na 
rzece. W istocie, naszą zapo­
rę wznosimy na ziemi stałej, 
nie w korycie rzeki. W tym 
miejscu Cisa tworzy mały 
zakręt. Gdy zapora będzie 
gotowa, odetniemy go — i 
wpuścimy rzekę na tym od­
cinku do nowego koryta.

żelazne szyny, drągi, stosy 
cegieł tworzą szpaler po obu 
stronach drogi, wiodącej do 
budowy. Zdążają nią nałado­
wane ciężarówki, przykryte 
plandekami. Ich warkot mą­
ci ciszę, panującą do nieda­
wna jeszcze w okręgu Nyir- 
seg.

Olbrzymia fosa ma 14 ty­
sięcy metrów kwadratowych 
powierzchni i 11 metrów głę­
bokości. Pracują tu najno­
wocześniejsze maszyny pro­
dukcji radzieckiej 4 węgier­
skiej. Wielkie pompy wysy­
sają z ziemi podskórną wodę. 
Nasz przewodnik objaśnia:

— O, tu na prawo wzno­
sić się będzie elektrownia wo­
dna. Jej trzy wielkie turbiny 
produkować będą rocznie 55 
milionów kilowatogodzin e- 
nergii elektrycznej. Jest to 
dwa razy więcej niż wynosi 
obecna produkcja wszystkich 
węgierskich elektrowni. Zda- 
jecie sobie chyba sprawę, jak 
wielkie będzie znaczenie za­
pory Tiszalok dla rozwoju na­
szego przemysłu, dla unowo­
cześnienia rolnictwa, dla 
podniesienia poziomu kultu­
ralnego wsi.

Proszę teraz kierownika o 
kilka informacji dotyczących 
samej zapory.

— Trzy tamy, wysokości 37 
metrów każda, podniosą o 
siedem 1 pół metra poziom 
wody. Zapora, z której prze­
lewać się będzie do główne-

jest prawdziwym czarodziejem //

VV szkole rosyjskiej sprzed pierwszej woj­
ny światowej uczniowie, tak jak i dziś 

u nas czasem bywa, czytali pod ławkami pa- 
.sjonującą literaturę. I autor poniższych słów 
sam pamięta jak obok Nat Pinkertonów 
i Lordów Listerów, którymi żądni niewy­
brednych zysków wydawcy tak skwapliwie 
wówczas zalewali rynek młodzieżowy, wcale 
n e ostatnie miejsce pod pulpitami najmowały 
małe żółte książeczki z sylwetką autora na 
okładce, o długich włosach, spadających na 
ramiona i małym wąsiku. Książeczki te były 
obficie ilustrowane scenami z harców wiedźm, 
diabłów, świńskimi ryjami, zaglądającymi 
do okien, mołojcami pożerającymi ogromne 
bliny. Były to drobne opowieści Nikołaja 
Wasiljewicza Gogola.

Były to bodaj jedyne utwory z klasycznej 
rosyjskiej literatury, czytane przez uczniów 
dla własnej przyjemności i to na długo je­
szcze przed czasem przewidzianym w pro­
gramie nauczania-

Śmiali się już z nich zecerzy, składający 
je do druku, wydawcy literackich pism za­
sypywali Gogola zamówieniami. Puszkin po 
ukazaniu się „Wieczorów na’chutorze koło 
Dzikanki” pisał: „Jakżeśmy się zdumieli ro­
syjskiej książce, która zmusiła nas do śmie­
chu, nas. którzyśmy się nie śmiali od czasów 
Fon wcina!”

Ale nie tylko do śmiechu pobudzały utwo­
ry Gogola. Współczesny Gogolowi postępowy 
publicysta i wielki krytyk rosyjski, Bieliński, 
pisał o utworach młodego literata: . Powiedz­
cie. jakie wrażenie przede wszystkim wywie­
ra na was każda opowieść Gogola? Czy nie 
zmusza do powiedzenia: „Jakże wszystko to 
jest proste, zwykle naturalne i prawdziwe 
a jednocześnie oryginalne 1 nowe? Czy nie 
przychodzi wam na myśl pytanie... dlaczego 
wy sami nie wymyśliliście tych właśn:e po­
staci tak zwykłych, tak znanych- tak u- 
przykrzonych w życiu codziennym i tak zaj­
mujących i zachwycających w opracowaniu 
poetyckim? Oto pierwsza oznaka prawdziwie 
artystycznego utworu”.

Podkreślając prostotę 
nych, którymi operował 
sze: ,.A przecież jednak 
Iwanowiicra i Pulcherię
cie po nich; po nich, którzy tylko jedli i pili, 
a potem pomarli. O. pan Gogol jest prawdzi­
wym czarodziejem •; nie możecie sobie wy­
obrazić. jak zły jestem na niego za to, że on

środków artystycz- 
Gogol. Bieliński pi- 
żałujecie Afanasija 
Iwanownę! Płacze-

1 mnie ledwie nie zmusił do płaczu po tych, 
którzy tylko pili i jedli i potem pomarli”.

Ale pierwsze opowieści Gogola były tylko 
próbą sknzydeł młodego talentu- Niebawem 
Rosja zaśmiała się inaczej, gdy ujrzała na 
scenie „Rewizora”. Zaśmiała się j zawrzała- 
,,Na Sybir oszczercę!” — eawołali jedni. „To 
jest wyraz wielkiego patriotyzmu; autor, 
ośmieszając nasze wady, dąży do uzdrowie­
nia ojczyzny” — dowodzili inni.

Ale i to było niczym w porównaniu 
ze wstrząsem którego doznał kraj po ukara­
niu się pierwszego tomu „Martwych dusz”, 
Konstanty Aksakow (syn znakomitego pisa- 
nza) pisał do Gogola, który bawił wówczas 
w Rzymie: „Pan wy jechał .drogi Nikołaju 
Wasiljewiczu, i pozostawił nam książkę, któ­
ra wywołała niesłychane zamieszanie. Daw­
no nie było u nas takiego ruchu, jak teraz, 
z powodu „Martwych dusz”. Ani jeden, do­
słownie człowiek nie pozostaje obojętny, 
książka wszystkich poruszyła, wszystkich 
podniosła i każdy wypowiada swe zdanie. 
Pochwały j złorzeczenia rozlegają się ze 
wszystkich stron, jednego i drugiego jest 
Wiele, ale za to zupeiny brak obojętności-.. 
Jedni mówią, że tylko teraz widcą Gogola..., 
że tylko tu odczuli jego wielkość, inni ... że 
ta książka to upadek Gogola, śmierć jego 
talentu.-.”

Młody ziemianin z „wyższych sfer” pisał 
do przyjaciela bardzo powściągliwie. Trudno 
dziś sobie wyobrazić, co się tam wtedy dzia­
ło, gdy światek rozkładającego się ustroju 
pańszczyźnianego ujrzał swoje odbicie w ar­
tystycznym lustrze. .

Pod wściekły jazgot jednych i hymny po­
chwalne drugich rosła popularność pisarza. 
Nowe wydawnictwa jego dz’e! były rozchwy­
tywane, za poszczególne egzemplarze płacono 
nieprawdopodobne sumy. Nazwiska z utwo­
rów Gogola stawały się przymiotnikami. „Nie 
mówcie: oto człowiek, który przez całe swoje 
życie nie doznał żadnej ludzkiej myśli, żad­
nego ludzkiego uczucia, który przez całe 
swoje życie nie wiedział że człowiek ma cier­
pienia i gorycze, że prócz zimna, bezsenno­
ści. plusk:ew, pcheł, głodu i pragmenia są 
także zachwyty i radości... o, nie używajcie 
tak wiele słów- Powiedzcie prosto: oto Iwan 
Iwanowicz Pierep eczenko lub oto Iwan Ni- 
kiforowicz Dowgoczchun! I w:erzc;e — Pff

. fCiqy drdszy na sn. 4J

my, co oni 
Radzieckim 
kie budują 
całe morza 
przecież, od

Zgłaszając się 
do pracy w prze­
myśle węglowym 
— zapewniasz 
rodzinie i sobie 
dobre warunki 
materialne

6

PONAD 6000 KURSÓW 
JĘZYKA ROSYJSKIFGO

W ciągu ubiegłego roku na 
terenie kraju zostało zorganizo­
wanych 6026 kursów języka 
rosyjskiego, na które uczę­
szczało według niepełnych je­
szcze danych, sto kilkanaście 
tysięcy słuchaczy. Pod wzglę­
dem ilości kursów, frekwencji 
słuchaczy i sprawności organi­
zacyjnej dobrze przebiegała ak­
cja w Warszawie oraz woje­
wództwie bydgoskim, lubel­
skim, gdańskim, katowickim 
rzeszowskim, łódzkim i poznań­
skim.

POŻARNICZA CENTRALA 
ALARMOWA

Poważnym krokiem naprzód 
w podniesieniu bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego i uspraw­
nienia pogotowia straży pożar­
nej w Szczecinie jest oddanie 
do użytku nowej automatycz­
nej centrali pożarniczej.

Wszystkie prace przy uru­
chomieniu nowej centrali wy­
konane zostały przez samych 
strażaków i pracowników Miej­
skiej i Zawodowej Straży Po­
żarnej systemem gospodarczym 
w ramach podjętego w jesieni 
ubiegłego rok i zobowiązania 
na cześć 34 rocznicy Rewolucji 
Październikowej.
SUKCES ŁÓDZKICH MURARZY

I CIEŚLI
W drugim etapie współza­

wodnictwa w budownictwie 
przemysłowym tytuł najlepszej 
brygady w kraju zdobyła m. in. 
brygada mularska Kazimierza 
Sieli z Łodzi, brygada ciesiel­
ska Władysława Szymczaka z 
Łodzi oraz brygada zbrojarska 
Pawła Lamika z Katowickiego 
Zjednoczenia Wodno-Meliora­
cyjnego.

DOM MARYNARZA
Dom Marynarza PMH w 

Szczecinie otrzymaj ostatnio 2 
dalsze budynki, zwiększając 
ilość miejsc noclegowych do 
122. W nowym budynku otwar­
ta zostanie w najbliższym cza­
sie świetlica, w której skupi 
się życie kulturalne marynarzy 
statków, zatrzymujących się w 
porcie szczecińskim.

CORAZ WIĘCEJ CZŁONKÓW 
LP2

Coraz większą popularnością 
wśród świata pracy, a w szcze­
gólności wśród młodzieży wo­
jewództwa bydgoskiego, cie­
szy się działalność Ligi Przyja­
ciół Żołnierza. Zarówno w ko­
łach miejskich, jak i na wsi 
stale zwiększa się liczba człon-



PNIEWY
ongiś miasio ponurych, szarych dni

Każdy „szanujący się" mieszkaniec Wielkopolski wie 
coś nie coś o Pniewach. Najczęściej jednak wiadomo­
ści te ograniczają się do mglistego pojęcia, że miaste- 

j czko to leży w powiecie szamotulskim i że posiada po- 
I nad trzy tysiące mieszkańców. A jednak Pniewy za- 
; sługują na to, aby poznać je bliżej — przestały one 
1 być już bowiem przed siedmiu laty „zabitą deskami 
! pipidówką".

Co mówią kroniki ?
Niewiele zmian zanotowali 

w odniesieniu do Pniew — 
średniowieczni i późniejsi 
kronikarze. Oddaj emy im na 
chwilę głos. Do tego celu po­
służy nam pochodzący z 1837 
roku „Słowmik Geograficzny 
Królestwa Polskiego**, wyda­
ny pod redakcją mgr Broni­
sława Chlebowskiego. Cóż pi­
sał o Pniewach, przed 65 la­
ty, pan Bronisław? Posłu­
chajcie:

„Pniewy pow. szamotulski, 
48 km na pn-zach od Pozna­
nia i 23 km od Szamotuł — 
nad jeziorem Pniewo. Okoli­
ca żyzna, 100—123 m nad po­
ziomem morza. Herb: skrzy­
żowane klucze i zrąbany 
pień, puszczający młode pę­
dy. Mieszkańcy zajmują się 
rolnictwem, handlem ziemio­
płodami, tudzież produkcją 
oleju i okowity. W 1848 roku 
było mieszkańców 2069. W 
mieście istniał kościół zabyt­
kowy z XV wieku. W r. 1725 
pojawiają się pierwsze 
wzmianki o szkole w Pnie­
wach i ćwiczącym dzieci na­
uczycielu. Pniewy są gnia­
zdem rodzinnym Pniewskich. 
Do 1580 roku los miasta jest 
zmienny, przechodzi ono z 
rąk do rąk magnatów.

Było tam wtedy sześciu su­
kienników, tyluż szewców 1 
rzeźników, a także czterech 
piekarzy tudzież kramarzy. 
Po roku 1580 miasto posia­
dali kolejno: Rydzyńscy, 
Szołdrscy i Mielżyński. Pnie­
wy miały 8 jarmarków do ro­
ku i stróża nocnego. W 1848 
roku Niemcy pniewscy upo­
minali się o włączenie miasta 
do Rzeszy. Wkrótce też wkro­
czyli tam dragoni pruscy.

Obok miasta leży wieś tej 
samej nazwy, własność baro­
na von Massenbach, ogarnia­

jąca kilka tysięcy hektarów 
ziemi z gorzelnią, cegielnią i 
młynem".

Tyle mówi nam o Pniewach 
ubiegłowieczny kronikarz. O- 
graniczył się on, jak widzi­
my, do lakonicznych, telegra­
ficznym stylem spisanych 
notatek. Jednakże nawet z 
tych krótkich, miejscami nie 
powiązanych z sobą zdań 
— przebija niewesoła przesz­
łość miasteczka. Co tu mó­
wić — Pniewy i okolica prze­
chodziły po prostu z rąk do 
rąk — wielcy magnaci zmie­
niali się jak w kalejdosko­
pie. Na koniec, gdy zachęco-

Oto jedyny okazalszy budy- 
nek, którym mogły poszczy­
cić się Pniewy wieku dzie­
więtnastego: dawny pruski 
„Postami". Dziś mieści się 

tu Komitet Miejski PZPR.

ski się wzmaga: dobra Pnie- kulturalnych 
wy, jak tysiące innych posia­
dłości ziemskich pomiędzy O- 
drą i Wartą, stają się wła­
snością niemieckich baro­
nów.

Uboga ludność położonego 
z dala od głównych szlaków 
komunikacyjnych miastecz­
ka — wegetowała, będąc cał­
kowicie w rękach von Mas- 
senbachów. Do barona nale­
żał młyn, baron miał cegiel­
nię, do niego należała gorzel­
nia

To była wegetacja...
Polska lat międzywojen­

nych przyniosła Pniewom nie­
wiele zmian na lepsze. Stare­
go barona zastąpił syn — ty­
le, że wrócił polski język 1 ot­
warto szkołę. A poza tym kil­
ku bogatszych mieszczan po­
zakładało niewielkie fabrycz­
ki, wśród których prym wo­
dził zakład budowy powozów. 
Cóż, warunki dla należytego 
prosperowania tego rodzaju 
przedsiębiorstw były dobre. 
Setki mieszkańców małej 
mieściny szukało jakiegokol- 
wiekbądź zatrudnienia. To i 
dyktowało się im warunki...

Są ludzie w Pniewach, któ­
rzy doskonale te czasy pa­
miętają. Pamiętają grupki 
bezrobotnych, wystawaj ące 
przed licznymi barami na 
Krzyżówce (centrum Pniew) 
— jakże często decydujące 
się hurmem na wspólne „za- 

■ lewanie robaka". Na kredyt.
Było tam paru szczęśliw­

ców, którym udało się złapać 
jakąś robotę w Poznaniu — 
ci jeździli co dzień koleją. 
Niektórzy poszli na służbę 
do barona. Ale reszta... Wielu 
po prostu z Pniew emigrowa­
ło: czy to do innego miasta,

(brak kina — 
teatru r.ie oglądano tam 
przed wojną nigdy!), tkwią­
ce mocno w łapach niemiec­
kiego magnata i kilku lokal­
nych bogaczy — staczały się 
nieubłaganie do poziomu za­
pomnianej wsi.

Mijały lata — nic się nie 
zmieniało. Zdrowy pień nie 
wypuszczał młodych pędów
— jak to pięknie przedsta­
wia stary herb miasta. Nie 
przypuszczali wtedy strapie­
ni pnlewianie, że ich gród 
rodzinny wypuści młode, buj­
ne (o— jakże bujne!) pędy
— już za lat kilka, gdy wy­
zwoleńcza Armia Radziecka 
wraz z oddziałami Odrodzo­
nego Wojska Polskiego — 
przepędzi obcych i rodzimych 
wyzyskiwaczy.

Ale o tym — w następnym 
reportażu.

W. Porzycki

na łatwością podbojów na 
wschodzie magnateria rozpo­
czyna obłędną politykę anek­
towania całych połaci Biało­
rusi i Ukrainy — napór pru-

wiedzeni złudną nadzieją 
polepszenia swych warunków 
bytowych, czy nawet za gra­
nicę.

Sanacyjny „pan starosta" 
z oddalonych Szamotuł miał 
Pniewy... w niewielkim po­
ważaniu. Na jego głowie by­
ło przecież tyle innych, waż­
niejszych spraw...

Pniewy — pozbawione naj- 
elementar niej szych rozrywek

„Pan Gogol

jest prawdziwym czarodziejem"

(Dokończenie ze str. 3) 
dc ej was zrozumieją wszyscy** — pisa) Bie­
liński.

Niestety, dławiąca wszystko reakcja i tu 
potrafiła wykonać swoją ponurą robotę. Za­
biła geniusza: opętała chorowitego, skłonnego 
do mistycyzmu literata. W r. 1846 r. trzy- 
dziestosiedmioletni wielki pisarz wydał książ­
kę pt. „Miejsca wybrane z korespondencji 
z przyjaciółmi**, w której wygłosił tyle reak­
cyjnych poglądów, że wywołał konsternację, 
smutek i oburzenie nawet wśród przyjaciół. 
Bieliński w słynnym liście do Gogola który 
później (w r- 1914) nazwał Lenin „jednym z 
lepszych utworów niecenzurowanej demokra­
tycznej literatury, jakie zachowały ogromne 
żywe znaczenie do dnia dzisiejszego** — pisał: 
„... Jeżeli pan kocha Rosję, proszę s!ę cieszyć 
wraz ze mną upadkiem pańskiej książki!**. 
W zakończeniu listu Bieliński wzywa Gogola 
do wyrzeczenia się książki „i odkup'enia cięż­
kiego grzechu jej wydania nowymi utwora­
mi, które by przypominały popreedn:e**.

Niestety, nowych utworów Gogol już nie 
napisał. Wycieńczony nierozpoznaną chorobą, 
udręczony przeżyciami psychicznymi, praco­
wał ostatnie lata życia nad nową wersją dru­
giego tomu „Martwych dusz**, którą spalił 
wraz z innymi rękop;sami w noc na 12 lu­
tego 1852 r. Rano 21 lutego (4 marca wg no­
wego stylu) wielki pisarc zakończył życie 
w wieku lat 43. Ten okres załamania się 
wielkiego pisarza pozostał jedynie w pamięci 
jego biografów- Cały naród podzielił zdanie 
słynnego Czernyszewskiego. który napisał* 
Niezależnie od tego, jak wielkie były twoje 

pomyłki, męczenniku niespokojnej myśli 
i podniosłych dążeń, 'byłeś ty jednym z naj­
szlachetniejszych synów Rosji i niezmierzo­
ne są twoje zasługi wobec ojczyzny**. Pogrzeb 
Gogola na cmentarzu moskiewskim przero­
dził się w wielką żałobną manifestację na­
rodową i „Miejsca wybrane" pokrył wkrótce 
całkowicie pył zapomnienia. Współczesna 
publicystyka, w nawiązaniu do tego okresu, 
podkreśla jedynie, że miejsce geniusza jest 
zawsze tylko na drodze postępu.

„Dla Gogola nie było wzoru, nie miał on 
poprzedników ani w rosyjskiej, ani w ob­
cych literaturach" — stwierdzał Bieliński. 
Gogol stał się wzorem sam. Dla nikogo np. 
chyba dziś już nie jest niezrozumiały termin 
„gogolowski humor". Jeszcze za życia pisa­
rza utwory jego były tłumaczone na liczne 
języki, a „Rewizor" i <,Ożenek" obiegły sce-

CAF fot. Zygm. Wdowińska
W dniu 29. II. 1952 r. została podpisana umowa han­

dlowca pomiędzy Polską a Czechosłowacją.
Ze strony czechosłowackiej umowę podpisał wicemi­
nister handlu zagranicznego Rithard Dnorak, ze 
strony polskiej wiceminister handlu zagranicznego 

Czesław Bajer.
Na zdjęciu: Moment podpisywania umowy

światem

Wózek dziecięcy

małego obywatela
— Co za śliczny dzieciak — 

mówi z uśmiechem ob. N. po­
chylając się nad wńzkiem.

Młoda mama z dumą przyj­
muje słowa pochwały. Prze­
cież to jej pierwsze dziecko.

— A jaki ładny wózek! 
Prawdziwe cacko.

— Ale też, wie Pani, nie 
mało nabiegałam się zanim 
go dostałam. Mogę jednak 
Panią pocieszyć — dodaj e 
młoda mama spoglądająca 
na pogrubioną figurę ob. N., 
że w tym roku z kupnem

problemem, od którego zale­
ży przecież wykonanie na­
szych planów produkcyj­
nych.

Andrzej Kita

nv europejskie- Światowa krytyka nazwała 
Gogola „wielkim mistrzem realizmu".

Do jakiego stopnia żywe są postacie stwo­
rzone prznz „wielkiego czarodzieja", może 
świadczyć przede wszystkim fakt, że wodzo­
wie ludzkości Lenin 1 Stalin w swych mo­
wach i pismach często powoływali się na 
bohaterów gogolowskich utworów. „Maniłow 
siedzi w każdym narodniku" — pisał Lenin. 
Czarnosecińców — reakhjonistów nazywał 
on Sobakiewiozami. Niejednokrotnie wyko­
rzystywał w swych pracach postać Chlesta- 
kowa z „Rewizora", jak również Bobczyń- 
skiego i Dobczyńskiego.

Józef Stalin, występując w 1936 r. na VIII 
nadzwyczajnym ogólnozwiązkowym zjeźdzle 
Rad w sprawie projektu konstytucji radrfec- 
k'ej cytował „Martwe dusze". Ironizując na 
temat niefortunnych krytyków, Stalin mó­
wił: „Trzeba przyznać, że nasi krytycy z pol­
skich gazet, pomimo całej ich ambicji, nie­
daleko jednak odeszli od poziomu rozumie­
nia Pełagiei, dworskiej , dziewczyny" z „Mar­
twych dusz**- Jeżeli pamiętacie, furman Seli- 
fan uważał za potrzebne wy strofować Peła- 
gieję za pomieszanie prawej strony z lewą, 
mówiąc jej: „Ach ty. czarnonoga.. nie wiesz, 
gdzie prawa, gdzie lewa". Mnie się wydaje, 
że należałoby również wystrofować naszych 
niefortunnych krytyków, mówiąc im: „Ach 
wy, b:eda — krytycy... nie wiecie, gdzie pra­
wa. gdzie lewa".

Świat się zmienił od czasów Gogola, w 
szczególności zmieniła się Rosja- Nie ma już 
tam Sobakiewiczów i Pluszkinów nie ma 
Chlestakowów i Podkolosinych. Na pustyn­
nych, za czasów Gogola, stepach wre rados­
ne twórcze życie. Dzieła Gogola nie utraciły 
jednak na świeżości, W bibliotekach radziec­
kich nie pokrywają się one kumem. Nie tyl­
ko dlatego, że ludzie radzieccy poznają z nich 
przeszłość swojej ojczyzny. „Prawdziwie 
artystyczna komedia nigdy nie może zesta­
rzeć się wskutek zmiany przedstawionych 
w niej obyczajów społeczeństwa. „Rewizor" 
i „Bieda od rozumu" są nieśmiertelne** — 
stwierdzał Bieliński. Są one żywe żywotno­
ścią dzieł Dantego i Rafaela.

Ale czytelnik polski niewątpliwie lepiej 
zrobi, gdy zamiast czytać „o czaro<k’eju" 
przeczyta dzieła tego czarodzieja. Właśnie 
z okazji romnicy zostały niektóre z n?ch nam 
udostępnione.

WITOLD KISZKIS

Bronisław 
Grzechowiak

wózka będzie Już o wiele łat­
wiej. Tak mi przynajmniej 
powiedziano w CPLiA, która 
jest jednym z producentów 
wózków dziecięcych.

Kilka dni po tej „podsłu­
chanej" rozmowie, załatwia­
jąc jakiś Interes w Zegrzu, 
zatrzymaliśmy się właśnie 
przed Fabryką Wózków Dzie­
cięcych CPLiA.

Wejdziemy? Po chwili roz­
mawiamy już z’kierownikiem 
fabryki Józefem Stankowia- 
kiem.
Dlaczego 
nie wykonano planu ?

— Tak w zeszłym roku — 
mówi kierownik — produkcja 
wózków nie wyglądała,najle­
piej. My zajmujemy się tu 
wyplataniem karoserii z wi­
kliny i montażem. Podwozia 
dla Ekspozytury CPLiA z Gli­
wic, która nam je dostarcza, 
produkuje Spółdzielnia „E- 
stetyka" w Bytomiu. Nieste­
ty zeszłoroczna współpraca 
nie „grała". My wykonaliśmy 
nasz plan produkcji karose­
rii, jednakże z powodu niedo­
starczenia podwozi, plan pro­
dukcji wózków został wyko­
nany zaledwie w 30 procen­
tach. Zaznaczyć muszę, iż 
transporty podwrozi (nadesła­
ne zresztą dopiero w grudniu 
ub. roku) przyszły zdekom­
pletowane i w tak niewiel­
kiej ilości, że nawet wię­
kszość podwozi ubiegłorocz­
nej produkcji wykonaliśmy 
sami.

— Widoki na rok bieżący? 
Poznańskie zajmuje czołowe 
miejsce w skali krajowej z 
produkcją 34 proc. Na dru­
gim miejscu idzie opolskie 
— 30 proc., na trzecim rze­
szowskie — 22 proc.

Niestety stwierdzić trzeba, 
że Ekspozytura CPLiA z Gli­
wic wywiązała się ze swych 
obowlązań tylko w styczniu 
br. Obecnie posłaliśmy już 
znowu dwa .monity o termi­
nowe dostarczenie podwozi. 
Chodziłoby wTięc o to, aby 
Ekspozytura CPLIA z Pozna­
nia, która w ogóle zbyt mało 
Interesuje się nami, nieco 
energiczniej zajęła się tym

71 -letni 
przodownik pracy

Pierwszym ogniwem produ­
kcji jest fabrykacja bocznych 
ścian wózków, które następ­
nie oplata się wikliną. Praca 
idzie całą parą.

Pod oknem przy tokarni 
siedzi 71-letnl Bronisław 
Grzechowiak. Toczy drewnia­
ne uchwyty do wózków. Robi 
to niewiarogodnie szybko. 
200 proc, normy mówi samo 
za siebie. Grzechowiak zaj­
muje się także konserwacją 
maszyn.

Dowiadujemy się, że jeden 
jego syn (40-letni) ukończył 
po wojnie politechnikę 1 jest 
obecnie naczelnym inżynie­
rem w Przedsiębiorstwie Bu­
downictwa Przemysłowego w 
Szczecinie, drugi zaś — z 
zawodu modelarz — jest dy­
rektorem Szkoły Przemysło­
wej w Oleśnicy.

Grzechowiak ze wzrusze­
niem mówi o projekcie Kon­
stytucji. On sam 1 jego rodzi­
na są żywymi przykładami 
„nowTego“, które możliwe jest 
jedynie w ustroju socjalisty­
cznym.

Wiklina — 
czarodziejski surowiec

Jesteśmy w hall, w której 
wyplata się wilkllnowe kosze 
— karoserie. Szybko 1 zwin­
nie migają palce pracowni­
ków oplatając drewniane 
formy. Widzimy, że tu pro­
dukuje się nie tylko wózki, 
lecz także wielkie kosze do 
bielizny, zaopatrzone w drew­
niane umocnienia i żelazne 
okucia. Są to kosze transpor­
towe dla Pralni Chemicznej 
„Warta".

Poza tym kilku robotników 
wyplata maleńkie kosze ga­
lanteryjne, kosze do papieru 
itp. W ten sposób zużywa się 
wszystkie nawet 10-centyme- 
trowe odpadki.

Do Egiptu i Ameryki
Fabryka ma również zamó­

wienia z Egiptu, Ameryki i 
Anglii na najróżniejszego ro­
dzaju kosze. Z Egiptu była 
nawet specjalna delegacja, 
która ustaliła, mając na u- 
wadze względy przepisów re­
ligijnego rytuału, aby zamó­
wione kosze plecione były w 
lewo,‘pasmami wikliny liczą­
cymi 7 prętów i z zupełnie 
zdrowej wikliny.

Specem od artystycznego 
wyplatania jest Andrzej Ki­
ta. Podziwialiśmy próbkę je­
go talentu oglądając wielkie 
pięcioramienne gwiazdy z wi­
kliny, którymi udekorowano 
wybudowaną własnym prze­
mysłem świetlicę.

Podziwiamy jeszcze mecha­
nika Feliksa Kowalskiego, 
który oprócz swojej codzien­
nej pracy znajduje czas na 
przeróbkę starego samochodu 
firmowego.

Czy pozostało jeszcze coś 
do obejrzenia? Tak. Maga­
zyn pełen gotowych już karo­
serii... czekających na pod­
wozia. Razem z całą załogą 
fabryki wierzymy, że nie bę­
dą czekały zbyt aługo, wie­
rzymy bowiem, że błędy z ro­
ku ubiegłego już się nie po­
wtórzą. (raw)

Od kilograma wzwyż j

I wózek gotów
Dalszym etapem produkcji 

jest taplcernia. Tu wybija się 
wnętrza wózków ceratą. Na­
stępnie po zmontowaniu ka­
roserii z podwoziem, wózki 
zostają pomalowane na kolor 
jasno - żółty, łososiowy czy 
błękitny. Aż przyjemnie po­
patrzeć na takie cacko.

Tłył u mnie Jasio. Skądinąd 
nawet miły chłop. Ale 

wczoraj stanowczo się do nie­
go zraziłem. Bo czy można 
żywić cień sympatii do typa, 
który przychodzi do nas o naj­
bardziej nieprawdopodobnej 
porze — gdzieś o 21, gdy czło­
wiek akurat moczy nogi — 
przychodzi, bezceremonialnie 
uruchamia gramofon, nastawia 
płyty i tłucze w końcu ulubio­
nego walca „Francois"?

Rzecz jasna, te tego rodzaju 
„chuligan domowy", tłukący 
w dodatku najbezczelniej w 
świecie miłe uchu gospodarza 
płyty tylko dlatego, że po dru­
giej stronie jest to nieznośne 
tango „Kwiat paproci" — nie 
może zasługiwać na szacunek 
właściciela niszczonego mienia.

Toteż powiedziałem Jasiowi, 
że szkoła — szkołą, wieloletnia 
przyjaźń — przyjaźnią — a ja 
ćhcę mieć tu, jutro, na stole — 
nową płytą. I to nie wszystko 
jedno jaką, a właśnie tą. Na­
wiasem mówiąc, w chwili, gdy 
wypowiadałem te słowa — j 
nogi moje nie tkwiły już w 
miednicy z wodą. Ale do rze- i 
czy. I

Minęły 24 godziny. Pukanie ' 
do drzwi — wchodzi Jasio. 
Mina złowróżbna, w ręku płyta 
i coś tam jeszcze. To coś — 
cisnął z irytacją na stół. Ka­
wałki wczoraj zbitej płyty... 1 
zaczął z pasją:

— Cholera. Byłem wczoraj 
w salonie. Nie ciotki Klemen­
tyny — tylko Zarządu Przemy­
słu Muzycznego. Pytam o walc 
„Francois", kładę na stół złom. 
Czego tak patrzysz? Ogłaszają, 
że skupują stare płyty. Cenny 
surowiec i tak dalej.... Więc 
chciałem sprzedać surowiec i 
nabyć fabrykat. Senne marze­
nie. Od kilograma wzwyż, 
kupują — rozumiesz? Więc 
schowaj sobie te kawałki do 
szuflady. Albo... zaraz, zaraz... 
Mam myśl! Daj no tu kilka ta­
kich „arcydzieł" w rodzaju 
„Kwiatu paproci"...

Nie słuchałem dłużej. Bły­
skawicznym ruchem schowałem 
pudło z płytami do szafy, prze­
kręcając klucz w zamku. Bo 
przypomniało mi się, że kiedyś 
ważyłem gramofonowe płyty: 
kilogramowy ciężarek przewa­
żało dopiero sześć sztuk...

P. S. Ponieważ nikt nie 
cze więcej niż 5—6 płyt w 
gu roku, chyba, że w 
wchodzi jakaś siła wyższa 
rodzaju np. przeprowadzki 
przeto może by P. Z. M. zmie- I 
nił nieżyciowe zarządzenie? Bo 
stare, potłuczone płyty — to | 
jednak naprawdę cenny 0 
surowiec. Zarówno na deka, U 
jak i na kilogramy.

Wiesław

thi- 
cią- 
grę
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JV a boiska piłkarskie wy­
szły drużyny. Zły to 

piłkarz, który sądzi, że zirną 
zwalnia go od treningu. Poj- 
niowanie zimowych miesięcy 
jako „urlopu sportowego*'jest 
zasadniczym błędem.

Toteż z dużym zadowole­
niem obserwowaliśmy w nie­
dzielę zawody piłkarskie kra­
kowskiego Włókniarza z po­
znańską Stalą. Nie chodzi 
nam tu o wynik, nie chcemy 
rozwodzić się nad zwycię­
stwem Stali 2:1, miłą nato­
miast niespodzianką była dla 
widzów kondycja fizyczna o- 
bu zespołów, Ich szybka gra 
1 start do piłki, świadczyło­
by to o niezmarnowanych 
miesiącach zimowych, o tym, 
że piłkarze dbali o zaprawę 
fizyczną i gimnastykę. Moż­
na by dyskutować długo na 
temat umiejętności i kunsztu 
piłkarskiego poszczególnych 
graczy, zwłaszcza tych z for­
macji ofensywnych. Jest to 
zjawisko dostrzegalne w ca­
łym kraju. Po dokładnej ana­
lizie naszego piłkarstwa, o co 
pokusiła się Sekcja Piłki Noż­
nej przy Głównym Komite­
cie Kultury Fizycznej, oka­
zało się, że nasze formacje 
defensywne wykazują, znacz­
nie więcej umiejętności, niż 
linie napastników. Cechuje je 
niestety słabsza technika, 
brak szybkości 1 decyzji w 
strzałach. Dostrzegalna jest

WYNIKI
Piłka nożna:

Unia — CWKS 2:0
Włókniarz (Ł) — Włókniarz 

(Widz) 2:2
Kolejarz (Leszno) — Gwardia 

(Pz) 4:1
Spójnia (Gw) — Spójnia (Wrz) 

6:1
Stal I B — Budowlani 2:2 
Spójnia (P) — Ogniwo (Pz) 5:3 
ZISPO SP — Kolejarz II 3:3 
ZISPO DMR—Kolejarz Warszt.

Napr. 0:5

Szachy:
AZS (Giw) — Spójnia (Gn) 

6,5:1,5
Spójnia (Bydg.) — Spójnia (Pz) 

4:4
Koszykówka:

Klasa wojewódzka — Juniorzy 
Kolejarz (P) — AZS 35:13 
Kolejarz (L) — AZS 42:21
AZS — Kolejarz (Raw) 63:52 
Kolejarz (L) — AZS (juniorki) 

35:13
seniorzy

Gwardia (Pz) — Kolejarz (L) 
37:30

Tenis stołowy:
Spójnia (Pz) — Budowlani (Pz) 

8:2
Kolejarz (L) — Stal (Pz) 6:4 

Stal — Kolejarz (kobiety) 5:4 

w piątkach ataku chaotycz- 
ność i brak zharmonizowania 
w grze.

Byliśmy tego świadkami w 
niedzielę na Rolnej, byli tego 
świadkami znawcy piłki noż­
nej w Chorzowie, na meczu 
Unia — CWKS (2:0). I stam­
tąd doszły nas szczegóły o 
dobrej kondycji piłkarzy, o 
niezłej szybkości z wyjąt­
kiem napastników obu ze­
społów. Razili powolnością i 
trudno było im zdecydować 
się na strzał.

Powstaje więc w naszej 
piłce nożnej węzłowy pro­
blem wyszukania i, powiedz­
my, wychowania nowych pił­
karzy ofensywnych, jako że 
w piłce nożnej tylekroć spra­
wdzała się 1 sprawdza teoria 
o ataku, który zawsze jest 
najlepszą obroną.

Właśnie w Poznaniu obra­
dują trenerzy i instruktorzy 
piłki nożnej. Ich Rada tak 
niedawno powstała, powinna 
dogłębnie przeniknąć to za­
gadnienie i rozejrzeć się 
wśród młodzieży, by wyszu­
kać nowych graczy, że moż­
na ich znaleźć, że sporo uta­
lentowanych piłkarzy „cho­
dzi luzem”, to więcej niż pe­
wne.

Podniesienie piłkarstwa to 
sprawa nie tyle graczy, ile 
właściwej w stosunku do nich 
taktyki, należytej opieki i 
troski o ich zdrowie, (thn) I

Kolejarz Ostrów wygrał z mistrzem
Nielada rewelację mamy 

do zanotowania w rozgryw­
kach ligi koszykówki. Nasz 
wielkopolski reprezentant 
Kolejarz (Ostrów), który roz­
grywając mecz w Łodzi z 
tamtejszą Spójnią — (Spój­
nia ma już tytuł mistrzowski 
w kieszeni) wygrał w stosun­
ku 66:57. Mecz, który prowa­
dzony był przy stałej prze­
wadze Kolejarza, stał na do­
brym poziomie. U zwycięzców 
na wyróżnienie zasłużył prze­
de wszystkim atak w składzie; 
Nowacki, Mocek i Spalony. 
Punkty dla Kolejarza uzyska­
li: Mocek i Spalony po 18, 
Nowacki 17, Sitek 9, Cieluch i 
Perski po 2.

Pierwsza porażka 
STALI

W ramach mistrzostw klasy 
wojewódzkiej w tenisie stołowym 
poznańska Stal na meczu wyjazdo­
wym w Lesznie doznała pierwszej 
porażki od tamtejszego Kolejarza 
4:6, Punkty dla zwycięzców zdo­
byli: Kuska 3, Głogiński 2, Mar­
ciniak 1; dla Stali: Kowalczyk 2, 
Feyerkern oraz para Kowalczyk i 
Feyerkern.

łyżwiarskie mistrzostwa świata
Radzieckie zawodniczki najlepsze

Na łyżwiarskich mistrzo­
stwach świata, w jeździe 
szybkiej kobiet, odbytych w

4 nowe rekordy Polski
w pływaniu

Pływacy zbierają obficie 
plon swej intensywnej pracy. 
Coraz częściej padają nowe 
rekordy Polski. We Wrocła­
wiu na zawodach kadry 
zrzeszeniowej Ogniwa popra­
wiono 3 rekordy Polski. 
Tołkaczewski przepłynął 50 
m stylem dowolnym w czasie 
27 sek. Belczyk płynąc z gra­
natem 50 m uzyskał wynik 
31 sek. Dzikówna osiągając 
czas 2:41,5 na 100 m stylem 
dowolnym wykreśliła stary 
rekord.

Na meczu pływackim o mi­
strzostwo Warszawy pobiła 
rekord Polski w biegu na 100 
m stylem dowolnym Werak- 
so uzyskując czas 1.15,2 , tj. 
o 0,2 sek. lepszy od Dzików- 
ny. Dobrymi wynikami legi­
tymują się Mrozówna, poko­
nując 100 m stylem klasycz­
nym w czasie 1:28,8 i Niko- 
demski, który 200 m stylem 
klasycznym przepłynął w 
2:48,4 min.

Poznański Kolejarz, który 
grał w Warszawie ze swoim 
imiennikiem, uległ mu 31:39. 
Poznaniacy grali w osłabio­
nym składzie, ponieważ kilku 
zawodników wzięło udział w 
turnieju pięciu ośrodków ko­
szykarzy odbytym w Lublinie.

W pozostałych trzech me­
czach rozegranych ub. nie­
dzieli, znajduje się na dru­
gim miejscu w tabeli krako­
wska „Gwardia". Łatwo roz­
prawiła się z maruderem ta­
beli gdańską Spójnią 60:32; 
Ogniwo (Kraków) odniosło 
zwycięstwo nad CWKS-em 
(W-wa) 48:45, a łódzki Włó­
kniarz wygrał z AZS-em 
(W-wa) 57:54.

W tabeli ligi koszykówki 
— kobiet, sytuacja jest zu­
pełnie jasna. Rozstrzygnię­
cie decydujące o tytule mi­
strza Polski padło ub. nie­
dzieli. Mistrzem została war­
szawska Spójnia, która poko­
nała swego najgroźniejszego 
rywala Gwardię (Kr) 50:36. 
Na trzecie miejsce wysunął 
się AZS (W-wa) po zwycię­
stwie nad Kolejarzem (War­
szawa) 40:24.

Gamba Karleby (zachodnia 
Finlandia) odniosły duże 
sukcesy radzieckie łyżwiarkl.

W biegach na 500 i 3 000 m 
zwyciężyły w ciężkich warun­
kach atmosferycznych (śnie­
życa) zawodniczki ZSRR. 
Donczenko przebiegła 500 m 
w czasie 50,4 sek. przed Sell- 
chową (50,5 sek.). Rekor- 
dzistka świata Żukowa mimo 
upadku osiągnęła dobry czas 
53,5 sek. Anikowa uzyskała 
pierwszeństwo w biegu na 
3 000 m w czasie 5:41,5 min.

Również na trasach 1000 
i 5 000 m górowały nad resz­
tą zawodniczki radzieckie. Na 
metę 1 000-metrówki przyby­
ła pierwsza Selichowa 
(1:43,0) przed żukową 
(1:44,1) i Thorwaldsem (Nor­
wegia). W biegu na 5 000 m 
wygrała Żukowa (9:33,1) 
przed Huttunem (Finlandia) 
9:31 i Anikanową 9:42,4.

Tytuł mistrzyni świata 
zdobyła Selichowa przed Ani­
kanową i Thorwaldsem (Nor­
wegia). W punktacji ogól­
nej reprezentantki ZSRR by­
ły najlepsze.

Zakończone w Hamar (płn. 
Norwegia) łyżwiarskie mi­
strzostwa świata w jeździe 
szybkiej mężczyzn potwier­
dziły pierwszeństwo mistrza 
Olimpiady Andersena (Nor­
wegia).

W mistrzostwach świata w 
jeździe figurowej, które od­
były się w Paryżu, zwycięży­
ła reprezentantka Francji 
Bieff. W konkurencji męż­
czyzn pierwszym był Button 
(USA) a w jeździe parami 
małżeństwo Falk (Niemcy 
Zach.).

Lekkoatleci nie próżnujq
Zwolennicy lekkoatletyki nie 

mogą uskarżać się na brak imprez 
w okresie zimowym. Po zawodach 
ze Szczecinem, mistrzostwach in­
dywidualnych seniorów, seniorek 
oraz Juniorek i Juniorów kryta 
hala WOSS w Poznaniu znowu za­
pełniła się entuzjastami „królowej 
sportu". Gospodarzem niedzielnej 
imprezy była poznańska Stal, która 
zaprosiła dwa zespoły Kolejarza z 
Poznania i z Torunia. Organiza­
cyjnie Stalowcy Jako gospodarze 
wywiązali się bardzo dobrze. Stal 
pokonała oba zespoły, zbierając 
167 punktów przed Kolejarzem 
(Poznań) — 136,5 pkt, i Kolejarzem 
(Toruń) — 124,5 pkt. Zawody nie 
przyniosły rewelacyjnych wyfil-

CAF — fot. Kondracki
Do Warszawy przybyła z Oslo polska ekipa olimpij­
ska. Na dworcu witali przybyłych przedstawiciele 
GKKF, zrzeszeń sportowych, prasy i liczni sympaty­

cy sportów zimowych.
Na zdjęciu: reprezentantki barw Polski na Olimpia­
dzie: (od lewej) Kodelska, Grocholska i Kowalska w 

czasie powitania na dworcu.

Z planszy szermierczej

Nawrocka trzecia w Budapeszcie

W Budapeszcie startowały 
na zawodach eliminacyjnych 

' kadry węgierskiej kobiet we 
florecie zawodniczki polskie 
Nawrocka i Włodarczyk. Na­
wrocka po zwycięstwie w swo­
jej grupie, zakwalifikowała

Olszewski 
po raz drugi zwycięzcą 
_W Poznaniu odbyły się 

trzydniowe finałowe rozgryw­
ki’ Akademickich Mistrzostw 
okręgu poznańskiego w sza­
bli. Tytuł mistrzowski zdo- 

i był zeszłoroczny zwycięzca 
' M. Olszewski, któremu jed- 
! nak sukces ten nie przypadł 
I łatwo, gdyż znalazł godnych 
| siebie przeciwników. Dalsze 
i miejsca zajęli: 2) W. Miko­
łajewski, 3) T. Birnbaum,-4) 
; R. Malejke.

ków, a na podkreślenie zasługuje 
jedynie potrójne zwycięstwo Wizy 
(Kol. Pn), który wygrał skok 
wzwyż (165 cm), skok w dal (6,53 

' m) i bieg 80 m w czasie 9,1 sek.
Dobry wynik uzyskał również Le- 
wentowski (Kol. Pn) w trój skoku 
13,53 un.

W konkurencji kobiet na wy­
różnienie zasługuje Pytlakowa, 
która wygrała bieg na 50 m w cza, 
sie 7,1. Miłą niespodziankę spra­
wiła Szychowska ze Stali, która 
zajęła dwa 1 miejsca (w skoku 
wzwyż i trój skoku z miejsca) i 
II miejsce w skoku w dal.

Należy również wspomnieć o 
juniorze Spornym (Kol. Pn), który 
800 m przebył w czasie 2,14,6 min. 

się do finału, w którym po­
konała dwukrotną mistrzy­
nię świata Ilonę Elek. Ta 
porażka była jedyną stratą 
punktów mistrzyni świata.

W kwalifikacji ogólnej na 
czoło wysunęła się Ilona Elek, 
uzyskując sześć zwycięstw 
przed Margit Elek — pięć 
zwycięstw i Nawrocka — czte­
ry zwycięstwa.

II liga bokserska 
pod znakiem 
walkowerów

Niedzielne spotkania o mi­
strzostwo II ligi bokserskiej 
stały pod znakiem walkowe­
rów. Zrzeszenia nie potrafi­
ły zmobilizować kompletnych 
drużyn, oddając w wielu wy­
padkach punkty bez walki. 
Spotkania stały na słabym 
poziomie.

W Krakowie Kolejarz II 
pokonał Stal II 14:6. Stal od­
dała 6 pkt walkowerem a Ko­
lejarz — 2. Poziom walk był 
słaby za wyjątkiem spotkań 
w wadze koguciej i lekkiej.

W Radomiu Włókniarz II 
zwyciężył Gwardię II 12:8. Z 
powodu zdekompletowanych 
składów (Gwardia wystawiła 
7 pięściarzy, a Włókniarz 5) 
odbyło się tylko 6 walk.

W Zabrzu Górnik wygrał 
ze Spójnią 11:9. Jedyną nie­
spodzianką słabego spotkania 
była porażka Izydorczyka z 
Gazdą w wadze lekkiej.

W Gliwicach mecz Budo­
wlani — Unia nie doszedł do 
skutku.

Pracownicy poszukiwani
10 wykwalifikowanych tapicerów przyjmlemy 
natychmiast, płaca wg. umowy zbiorowej w 
Przemyśle Lekkim. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Personalny. Swarzędzkie Fabryki MeblJ Swa­
rzędz, ul. Poznańska nr 25. K458
Kierownik administracyjno-gospodarczy 1 kas­
jerka) potrzebni zaraz wzgl. od 1. 4. br. Wy­
nagrodzenie według ZUP. Zgłoszenia przyjmu­
je: Państwowe Gospodarstwa Rolne — Zespół 
Stanowice, poczta Bogdaniec, pow. Gorzów 
Wlkp. ___________ K459
Palacza na kotły wysokoprężne, kalkulatora- 
warsztatowca 1 10 robotników do prod. zatrud­
nią Poznańskie Zakłady Elektrotechniczne. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr PZE — Poz­
nań — Starołęka, Al. Forteczna 12/14. K470

Przetargi — licytacje
Dnia 5 I 6 marca 1952 od godz. 12—17 w Po­
znaniu przy ul. Klasztornej 19 odbędzie się li­
cytacja masy spadkowej skład, się z różnych 
mebli 1 ruchomości. (—) Nowaczyk, Komornik 
Rewir I. Bojowa 7. K504

Codeinę
kupimy.

Spółdz. Stary Rynek
80/82, tel. 23-53.

Wolne posady
Uczannlcy (ucznia) w zawodzie 
fotograficznym poszukuję (mia­
sto powiatowe). Utrzymanie na 
m ejscu. Oferty Głos Wielko- 
polski dla 4009gp._______ __
Ogrodnik potrzebny zaraz. — 
Kostencki, Poznad.Żegrze Mil- 
czanska 5______ 3011g
Pomoc domowa potrzebna. Po- 
znarl. Za Bramka 7. m. 10 — 
(mała brama)._________ 3059g
Dziewczynę starszą do wszel. 
kich prac do 4 osób przyjmę 
zaraz na wyjazd do Zakopane 
go. Zgłoszenia: Poznań. Hotel 
Bazar, portier. 4166p

Wychowawczyni rutynowana do 
2 dzieci, całkowita opieka, la 
tem wyjazd na letnisko, po­
trzebna. Pożądana znajomość 
języków. Warunki bardzo do­
bre. Warszawa. Mokotowska 
46. m. 7, Siekiewiczowa.

, K490

Nauka

Trzymiesięczne nowoczesne ko 
respondencyjne kursy księgo­
wości fcódź, skrytka 163.

K475

Tańców ludowych, nowoczes 
nych wyucza: Szczurkówna — 
Szczurek. Poznań, Marcinków 
skiego 2a. 3030g

Sprzedała
Stomę luźną, dobrze utrzyma 
ną żytnią paszę (2Oo cetna 
rów) sprzedam. 2 kilometry od 
stacji. Cena według umowy. 
Adres wskaże Głos Wielkopol­
ski nr 4074p______________
Radio „Saba". łóżko niklowe, 
sprzedam. Poznań, Długosza 13, 
m 8, __________ 2593p
Pianina, fortepiany, sprzedaje 
oraz wykonuje remonty, stro­
jenia. Betting, Leszno. 4O77p
Pianino „Betting" sprzedam. 
Poznań Jackowskiego 34, m. 5 
godz. 15—17._________ 3107g
Futro męskie na tchórzach 
kołnierz wydra, zegarek zloty 
..Omega" sprzedam. — Adres 
wskaże Głos Wlkp, nr 3109g.
Wózek koszykowy sprzedam. 
Poznań, Marceliftska 61, m. 3. 
_____________________ 3186 g 
kanarki 28 samic, po premio 
wanych I nagrodą rodzicach, 
po bardzo dobrych, karmią­
cych matkach, zdrowych kilka 
samczyków sprzedam z powo­
du wyjazdu. — Wędzikowska, 
Gniezno, M eczysława 32, m. 4.

3115?

OGŁOSZENIA DROBNE

FUTRA 
farbuję - czyszczę 

Farblarnia Futer 
POZNAJ

DĄBROWSKIEGO 81 
3111g

KURSY KSIĘGOWOŚCI PRZEMYSŁOWEJ — 
wieczorowe

KURSY MASZYNOPISANIA — popołudniowe 
rozpoczyna 10 marca br.

Ośrodek Szkolenia Zawodowego pod zarządem 
Zakładu Doskonalenia Rzemiosła w Poznaniu, 
Wawrzyniaka 33, tel. 48-47. Zamiejscowym zniż­
ki kolejowe. K425

Kupna
Samochód małolitrażowy kupię. 
Zgłoszenia: Janowiec Wlkp.,' 
pl. Wolności 6. tel. 75.
____________________ 4011gp
20 000 cegły kupię, Poznań. 
Garbary 28, m. 8. 3037g

Pracująca poszukuje pustego 
pokoju, wyremontuje, zwróci 
koszty remontu. Prowincja 
nie wykluczona. Oferty Głos 
Wlkp. dla 3018g.

Znaleziono psa polowczyka z 
obrożą. Odebrać w terminie 
7 dni. Kostrzyn Wlkp., Wró 
blewo 3. _________ 4084p

Zamiana
Pokój kuchnią, samodzielne, 
zamienię na 2 lub 3 pokojowe 
kuchnią, samodzielne. Warunki 
do omówienia — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 3089g.

Pieniądz
Poszukuję pożyczki 15 000 zł. 
Zabezpieczenie, dyskrecja, pe. 
wne — Oferty Głos Wielko­
polski dla 3097g.

Szuka lokalu
Pracująca poszukuje pokoju 
umeblowanego lub pustego, 
ewentualni wyremontuje. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 3094g.

Zguby_______
Zgubiono indeks nr 1482 Szko. 
ły Inżynierskiej oraz legityma­
cję służbową nr 7927 PPRK 
na nazwisko Leon Sobański.

_____________3050g
Zgubiono kartę meldunkową, 
wydana przez Prezydium Gmin, 
nej Rady Narodowej w Kotl!- 
nit na nazwisko Franciszek 
Poczta._______________ 4075p
Skradziono kartę meldunkową 
nr G/II/49105 ńa nazwisko He 
lena Martyniak, zamieszkała w 
Jarocinie, ul. Batorego 14

 4078p 
Zgubiono kartę meldunkową, 
wydaną przez Prezydium Gmin 
nej Radj Narodowej Korczy- 
ców — s edziba Radomiicko, 
pow. Krosno n. Odrą, na na­
zwisko Helena Jarońska, Zlot, 
nikt pow. Poznań. 306lg

Zgubiono kartę meldunkową, 
zaświadczenie SP metrykę u- 
rodzenia Zygmunt Opat.

_______ 3076g

Dnia 1 marca 1952 
zasnął w Bogu, nesz 
najlepszy mąż, ojciec, 
dziadek i teść, śp.

Zgubiono legitymację służbową 
nr 176 MHD Poznań na nazwi. 
sko Stanisława Kowalska. 
__________ ___________ 3Ó56g 
Skradziono legitymację nr 80 
Szkoły Handlowej Leszno na 
nazwisko Stefania Śliwa 
_____________________ 4079P 
Zgubiono legitymację Ubezpie 
czalni Społecznej na nazwisko 
Alicja Nowak._________3071g,

Pamiątkowy zegarek męski 
„Leonidas" zgubiono Rataj, 
czaka Zwrot wysoko wyna­
grodzę. — Żmuda, Poznań, 
Chwiałkowskiego 24 m 17.

3092g

Zniszczyłem przy pracy ksią­
żeczkę wojskową nr 0465586 
RKU Konin na nazwisko Hen­
ryk Kaczmarek Spławie, gm. 
Golina 4083p

W dniu 26 lutego 1952 r. zmarł w Gorzowie, 
opatrzony Sakramentami św., nasz nieodżałowa­
ny mąż i ojciec, śp.

Pogrzeb odbędzie się 
w środę, 5 bm., o go­
dzinie 11 na cmentarzu 
jeżyckim, o czym za­
wiadamia

rodzina

Za okazane liczne dowody współczucia onaz 
oddanie ostatniej przysługi naszemu najdroższe­
mu mężowi i ojcu, śp.

Bernardowi Hankiewiczowi
jak również za złożone wieńce 1 kwiaty składe- 
my Pomocniczej Spółdzielni Metalowców, Ce­
chowi Rzemiosł Metal, i Elektr., Pracownikom, 
Przyjaciołom, Kolegom, Sąsiadom. Krewnym i 
Uczestnikom pogrzebu najserdeczniejsze

Bóg zapiać!
Zona s córkami

Poznań, tfl. Chełmońskiego 17 MOÓg
Poznań,

Słowackiego 30

Dnia 2 marca 1952 r. zmarł nagle mój najdroższy mąt, nasz ukochany 
ojciec, dziadek, brat, wujek i stryj, śp.

dr med. Władysław Suwalski 
przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 6 bm., o godz. 12 z kaplicy ementena 
na Górczynle.

mgr Tadeusz Ciemniewski
b. starosta w Śmiglu, radca Urzędu Wojewódz. 
kleg-o w Poznaniu, ostatnio pracownik Gorzow­

skich Zakładów Roszarnlczych przeżywszy lat 51.
Pogrzeb Drogiego Zmarłego odbył się w dniu 

29 lutego br. na cmentarzu parafialnym w Swa­
rzędzu. o czym zawiadamiają znajomych

Gorzów, Kopernika 7 żona 1 córka
3138g

Dnia 2 marca 1952 zasnął w Bogu po ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż, ojciec 1 opiekun, nasz ukochany 
brat, szwagier i wujek, śp.

mgr Kazimierz Stranz
b, dyrektor Zakładu Doskonalenia Rzemiosła w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w środę, 5 bm., o godz. 16 z kaplicy cmentarnej 
na Górczynle. .W ciężkim smutku pogrążeni 

żona z synem 1 rodzina
Poznań, Kościuszki 3197g

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione dnda 6 bm. o godz. 6.30 w ko­
ściele św. Michała.

W ciężkim smutku 'pogrą^nf 
żona 1 rodzina

Poznań, ul. Matejki W MM»



CAF — fot. Kondracki 
ciężkiego montuje się obecnie liczne 

__ nowoczesnych obrabiarek.
Na zdjęciu: Przodownica pracy jrezerka Zyta. Erd- 

mann wyrabiająca 154«/. normy.

Kobieta w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
__  '___  ___ i____ u

■ ■■

Dla przemysłu 
typy

Tę szkołę oddajemy wam • > ■

Miasteczko Mikstat w po- . 
wiecie ostrowskim, przeżyło 
24 lutego br. piękną chwilę: i 
po trzech latach mozolnych 
wysiłków, otwarto nowocze­
sną szkołę podstawową. Spo­
łeczeństwo mikstackie w du­
żej mierze przyczyniło się do I 
jej wybudowania: złożyło

Cukrownia w Żninie 
wykonała roczny plan 
kontraktacji buraków

Pracownicy GS i PZGS 
wierający z chłopami pow. 
żnińskiego umowy kontrak­
tacyjne postanowili ostatnio 
wykonać wszystkie plany kon 
traktacji do dnia 1 marca 
br., a nawet przekroczyć je o 
5%. Wezwali przy tym do 
współzawodnictwa wszystkie 
powiaty woj. bydgoskiego.

Na zebraniach gromadz­
kich chłopi szczegółowo oma­
wiają plany kontraktacyjne, 
wykazując duże zaintereso­
wanie dla podwyższenia pro­
dukcji rolnej.

Cukrownia w żninie jako 
pierwsza w Polsce ukończyła 
kontraktację buraków cukro­
wych 1 wykonała plan rocz­
ny. (ke)

za-

daninę w gotówce, wg daw­
nej waluty około 500.000 zł, 
szarwarkiem zaś społecznym 
wykonało odwózkę ziemi i 
wykopy pod fundamenty.

Szkoła wyposażona jest w 
nowoczesne ławki i sprzęt, 
posiada pracownię fizyko­
chemiczną i biologiczną. W 
budynku znajduje się także 
obszerna świetlica, sala gim­
nastyczna oraz natryski.

Przewodniczący Prezydium 
MRN, Marian Głogowski, 
który składał sprawozdanie z 
pracy Komitetu Budowy, pię­
knie przemówił do zebranej 
młodzieży.

„Myśmy w latach dziecin­
nych — powiedział — nie 
mogli marzyć o takich szko­
łach. Macie naprawdę jasne 

i dzieciństwo — prawo do na- 
i uki, do sportu... Tę szkołę od- 
: dajemy wam, aby życie wa­
sze było jeszcze radośniejsze 
i szczęśliwsze'*, (bdc)

Oto początek art. 66 pro­
jektu nowej Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Słowa zrozumiale i dziś 
nie budzące już zdziwienia. A 
przecież nie wolno zapomi­
nać, że zrównanie, całkowite 
równouprawnienie kobiety z 
mężczyzną w prawach do 
pracy i wynagrodzenia jest 
dopiero dziełem dni dzisiej­
szych, jest jednym z wielu 
wspaniałych osiągnięć życia 
Polski Ludowej.

Równouprawnienie kobie­
ty, które zapewnia projekt 
nowej Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, to 
również wynik rewolucyj­
nych przemian i walk, w cza­
sie których polski lud pracu­
jący obalił stary ustrój ob- 
szarniczo - kapitalistycznego 
ucisku i na jego gruzach zbu 
dowal nowe, jaśniejsze dla 
wszystkich życie.

Kobiety, zwłaszcza członki­
nie Ligi Kobiet ze szczerą ra­
dością przyjęły do wiadomo­
ści artykuły nowej Konstytu­
cji, gwarantujące kobietom 
całkowite równouprawnienie, 
znoszące między innymi ich 
wiekowe upośledzenie.

Na pierwszej dzielnicowej 
konferencji Ligi Kobiet w Po­
znaniu, w swej rezolucji 
członkinie zobowiązały się 
pogłębić swą pracę politycz­
ną oraz zmobilizować kobiety 
niezrzeszone, przede wszy­
stkim gospodynie domowe i 
wychować je w duchu swej 
organizacji. Postanawiają ró­
wnież do dyskusji nad pro-

jektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
wciągnąć jak największą licz­
bę kobiet.

Powiat wolsztyński posz­
czycić się może dużymi osią­
gnięciami Ligi Kobiet. W ko­
łach trwa ożywiona dyskusja 
nad projektem Konstytucji, 
dyskusja w której biorą u- 
dział nie tylko członkinie, ale 
i kobiety niezrzeszone. Poza 
tym trwa werbunek nowych 
członkiń. Na wyróżnienie za­
sługuje chłopka Maria To­
miak, która pozyskała 36 no­
wych członkiń. W tej samej 
akcji duże wyniki . osiągnęły 
Maria Braun z Kopanicy, An­
na Rabiegowa z Borui Ko­
ścielnej, Helena Broczkow- 
ska z Barłożni oraz nauczy­
cielki wiejskie: Joanna So­
bańska z Ruchocic i Kazimie­
ra Piątkowska z Widzimia 
Starego.

Akcja wyborcza do kół Li­
gi Kobiet w pow. wolsztyń- 
skim już się skończyła. W 
czasie zebrań wyborczych pod 
jęto liczne zobowiązania pro­
dukcyjne, postanawiając 
wzmóc kontraktację trzody

Wzorowy 
hodowca

Prnca w górnictwie 
daie Ci możliwości

awansu
i zdobycia zawodu

Nauczyciele 
kaliscy 
obradują

W auli Liceum im. Asnyka 
w Kaliszu, odbył się zjazd 
powiatowy rozszerzonego ple­
num zarządu Oddziału Po­
wiatowego Zjedn. Zw. Nau­
czycielstwa Polskiego, prze­
wodniczących ZOP, MOZ oraz 
kierowników szkolenia ideo­
logicznego. Głównym tema­
tem obrad były sprawy szko­
lenia ideologicznego nauczy­
cieli, udzielenie pomocy mło­
dym, niekwalifikowanym ka­
drom pedagogicznym oraz 
wychowania młodzieży.

Z grona aktywistów społe­
cznych i związkowych na 
pierwszy plan wysunęli się: 
Ciesielski, Grosman, Stawic­
ka, Kołowrocki, Piiinski, Pod- 
czaska, Trzeciakowa, Grzybo­
wa. Ciesielska, Chomiczowa i 
Włodarczykowa. (t>

— Od kiedy daję bydłu ki­
szonkę, mleczność moich 
krów znacznie wzrosła — mó­
wi Jan Cugier z Gryżyny w 
powiecie kościańskim. — Da­
wniej otrzymywałem od jed­
nej krowy ok. 10 litrów mle­
ka, dzisiaj każda daje mi po 
14 litrów.

11-hektarowy gospodarz 
dumny jest ze swych pięciu 
dojnych krów. Już dawno 
przekonał się, że dobre kro­
wy — to podstawa dochodo­
wości gospodarstwa. Oborę 
swą otacza więc troskliwą o-

chlewnej oraz powiększyć do­
stawę nabiału i drobiu.

W Sulęcinie w obecności 
licznie zgromadzonych dele­
gatek odbył się Zjazd Ligi 
Kobiet, z równoczesnym wy­
borem zarządu powiatowego. 
Przewodniczącą została cb. 
Dawidenko, sekretarką ob. 
Gutelska. Szeroką dyskusję 
wywołało omówienie projektu 
nowej Konstytucji. Delegat­
ka Murowa, podobnie jak i 
delegatka z Lubniewicy zgo­
dnie stwierdziły, że ta napra­
wdę ludowa Konstytucja za­
pewnia równouprawnienie 
kobiety we wszystkich dzie­
dzinach życia oraz umożliwia 
kobietom awans społeczny. 
Już dziś kobiety zajmują od­
powiedzialne stanowiska dy­
rektorów fabryk, przewodni­
czących prezydiów, kierują 
radami zakładowymi oraz 
biorą aktywny udział w ży­
ciu społecznym swego naro­
du.

Liga Kobiet przy PKP w 
Lesznie szczyci się dużymi 
osiągnięciami w życiu kultu­
ralno - oświatowym swego 
ośrodka. We wszystkich miej­
scowych akademiach kolej ar­
ki zrzeszone w Lidze Kobiet 
biorą czynny udział, przyczy­
niając się do uświetnienia u- 
roczystości. Z powziętych zo­
bowiązań członkinie Ligi Ko­
biet również wywiązały się 
bez zarzutu. Należy jedynie 
więcej uwagi poświęcić szko­
leniu ideologicznemu i nale­
żytemu przeprowadzaniu ze­
brań, na które powinny przy­
chodzić wszystkie członkinie.

Po wyborach nowych władz 
wszystkie koła Ligi Kobiet 
przystąpiły do nowego etapu 
pracy. W najbliższym okre­
sie członkinie powinny zająć 
się wszechstronnym zgłębie­
niem projektu Konstytucji 
Rzeczypospolitej 
zwłaszcza

KRONIKA

WTOREK
Kazimierza

a.33 
17.37

9.35
3.12

Słofice w.: 
zach.:

Księżyc w.: 
zach.:

W całym kraju przeważanie 
pochmurno, miejscami mglisto 
z przejściowymi opadami śnie­
gu lub deszczu. Dniem wszę­
dzie odwilż. Wiatry słabe, głó­
wnie południowe i południowo- 
zachodnie.

Dyżur pełni: Szpital Miejski nr 
1 (chirurgia i interna), ulica 
Szkolna 14/16

APTEKI: ' ,
nr
nr
nr
nr
nr
nr
nr

95 — Marcinkowskiego 11
97 — Dzierżyńskiego 144
101 — Rynek Sródecki 1
105 — Mazowiecka 12
106 — pl. Wiosny Ludów 3
113 — Rokossowskiego 146
117 — Kraszewskiego 12

Przed wiosennymi siewa mi 0y)

w trosce

o zwiększenie bazy
Jak wykazał posuchowy 

rok 1951 i praktyka rolnicza : 
w ogóle, lucerna doskonale ; 
daje sobie radę z brakiem 
wody w glebie. Dlatego też 
gospodarstwa rolne muszą 
zwiększyć uprawę lucerny, 
która z jednostki uprawowej 
daje dwa razy tyle białka co 
koniczyna.

Wprowadzenie więc do u- 
prawy lucerny w wybitnym 
stopniu przyczyni się do 
zwiększenia naszych baz pa­
szowych. Lucerna, którą 
sieje się wyłącznie po okopo­
wych, wymaga glebj wapien­
nej i utrzymanej vz kulturze. 
Woda podskórna nie może 
sięgać wyżej jak 1% m. Uda­
je się również na lżejszych 
glebach, byle dobrze wyna- 
wożonych i oczyszczonych z 
chwastów. Dlatego właśnie 
najlepiej siać w stanowisku 
po okopowych na oborniku, 
gdyż wówczas ziemia jest 
najlepiej oczyszczona z chwa­
stów. Czas siewu po 15 kwie­
tnia. Nie znosi większych 
przymrozków. Wysiew w rzę­
dy 20 cm do opełania. Na 
hektar wysiewamy 24—30 kg 
Nawożenie: W jesieni dajemy 
10 do 30 q wapna palonego. 
Drka jesienna głęboka. W lu­
tym dajemy 200 kg soli po­
tasowej 40 proc, i przed sie­
wem 200 kg superfosfatu.

Ludowej, 
tych artykułów, 

które mówią o równoupraw­
nieniu kobiety, o małżeń­
stwie, rodzinie i wychowaniu 
młodzieży.

(Na podstawie listów korespon­
dentów opracował Sk.)

GŁOS
WIELKOPOLSKI

Centrala Ogrodnicza
w Czarnkowie 
przekroczyła 
plany kontraktach
Delegatura Powiatowa Cen­

trali Ogrodniczej w Czarn­
kowie, ukończyła o 48 dni 
wcześniej, niż przewidywał 
plan — zawieranie umów 
kontraktacyjnych na dosta­
wę warzyw i owoców. Dele­
gatura ta obejmuje także 
swoją działalnością powiat 
chodzieskl, pilski i obornicki, 
w których posiada dobrze 
zorganizowane punkty skupu. 
Plan kontraktacji warzyw 
wykonała w 120 proc., a owo­
ców — w 100 proc.

Na sprawne przeprowadze­
nie tych prac złożyło się w 
dużej mierze przychylne sta­
nowisko spółdzielni produk­
cyjnych, indywidualnych rol­
ników, a także niektórych o- 
grodnictw, należących do GS. 
Delegatura Centrali Ogrod­
niczej w Czarnkowie należy 
do najlepiej działających w 
okręgu poznańskim. (S)

Świat pracy 

chętnie korzysta 
z barów mlecznych

W zeszłym roku, w woj. poznań­
skim istniały 42 bary mleczne i 
103 
tych placówek składał się z 500 
osób.

O tym, jak wiele ludzi korzysta 
ż barów mlecznych, świadczy fakt, 
że w ubiegłym roku sprzedano w 
nich około 14,5 milionów porcyj. 
Plan 6-letni przewiduje rozszerze­
nie sieci barów o 13 nowych pla­
cówek.

Ogólną bolączką barów mlecz­
nych w naszym województwie jest 
brak lodówek. Nieodpowiednie nie­
raz kuchnie, także bardzo utrud­
niają pracę, tym więcej, że ilość 
dań przygotowanych przez bary, 
rośnie z dnia na dzień. Bary 
mleczne, przestały już być placów­
kami rozprowadzającymi tylko 
mleko i pieczywo: stały się punk­
tami zbiorowego żywienia, dostar­
czającymi ludziom gorących zup, 
porcji ryżu ze śmietaną, kaszy, 
naleśników, pierogów itp.

Stałe szkolenie kadr oraz dobrze 
zorganizowane współzawodnictwo 
pracowników, wpłynęło dodatnio 
na podniesienie estetycznego wy­
glądu placówek, oraz na wzrost 
uprzejmości obsługi. (ska)

sklepy nabiałowe. Personel

Hotel robotniczy 
powstanie w Pile

Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego w Pile, odda w 
najbliższych dniach do użyt­
ku załogi obszerny i dobrze 
wyposażony hotel robotniczy. 
W hotelu znajduje się kilka 
lokali świetlicowych, sala tea­
tralna, przychodnia i gabinet 
lekarski oraz pomieszczenia 
dla organizacji społecznych, 
kół sportowych i rady zakła­
dowej. Na otwarcie hotelu 
robotniczego czekają z praw­
dziwym utęsknieniem praco­
wnicy spoza Piły. (Ko)

pieką. Sieje dużo mieszanki 
zielonej i okopowych. Zbudo­
wał specjalny okólnik wybie­
gowy dla bydła.

Dzielny hodowca, mimo 
młodego wieku pełniący obo­
wiązki sołtysa, otrzymał już 
dwukrotnie nagrodę za wzo­
rowy wychów cieląt. W tym 
roku wyróżniono go również 
za osiągnięcia w hodowli by­
dła.
• Na zdjęciu widzimy Jana 
Cugiera w czasie przygoto­
wywania paszy z wytłoków 
buraczanych, (m)

paszowej 
między 1 a 10 maja a więc 
skoro przeminą przymrozki 
wiosenne. Z odmian kuku­
rydz uprawianych na ziarno 
najodpowiedniejsze będą: 
Wczesna Bydgoska, Górecka 
Złota i Stanowicka. Kukury­
dzę sadzi się ręcznie lub sie­
je siewnikiem. Przy ręcznym 
sadzeniu najlepiej sadzić pod 
znacznik w odstępach 
■cm X 30 cm po 2 do 4 
ka. Siejąc siewnikiem 
je się rzędy odległe o 
i przerywa co 30 cm. 
nasion potrzebna przy 
niu wynosi 20—40 kg na hek­
tar. Jeżeli kukurydza przy­
chodzi po oborniku, przyora- 
nym w jesieni, to dajemy na 
hektar 150 kg superfosfatu, 
100 kg soli potasowej 40 proc, 
i jako nawóz pogłowny 75 kg 
saletrzaku. Kukurydza obok 
lucerny i słonecznika jęst ro­
śliną, która dobrze .obie ra­
dzi z brakiem wilgoci.

Słonecznik udaje się nawet 
na najsłabszych glebach, by­
le dobrze nawożonych. Spe­
cjalnego przedplonu nie po­
trzebuje. Można go uprawiać 
jako plon główny lub jako 
poplon po mieszance poznań- 

tasowe. Na ha dajemy 200’kg skiej, względnie na przyora- 
soli potasowej 40-procento- 
wej.

Kukurydza daje niemal 2 
razy większy zbiór ziarna jak 
jarzyny kłosowe i dlatego 
zasługuje na rozpowszech­
nienie. Wysiewać ją należy

na 
do- 
pa- 
lub
go

Brak pasz białkowych 
naszych lekkich glebach 
skonale uzupełnia łubin 
stewny (zwany słodkim 
niegorzkim). Wysiewać 
należy po okopowych. Zaleca 
się uprawiać odmiany: żółty 
o białym ziarnie na gleby 
słabsze i Bielański Pastewny. 
Ilość wysiewu ziarna wynosi 
do 160 kg na hektar. Z na­
wozów sztucznych dajemy: 
100 kg soli potasowej 40 proc, 
i 100 kg superfosfatu. Łubin 
jest doskonałą karmą zwła­
szcza dla krów mlecznych.

Na terenie naszego woje­
wództwa mamy również gle­
by murszaste. Na glebach 
tych należy upowszechnić u- 
prawę kapusty pastewnej. 
Kapusta pastewna lubi gleby 
dość wilgotne.

Sieje się w rozsadniku w 
kwietniu i rozsadę wysadza 
się w maju do lipca. Na 1 ha 
potrzeba około 1 kg nasienia. 
Przy nawożeniu kapusty na­
leży pamiętać, że obornik po­
winien być wywieziony w je­
sieni. Doskonałym nawozem 
jest gnojówka stosowana 
międzyrzędowo. Również 
konieczne jest nawożenie po-
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Ilość 
sadze- Teatry

POLSKI — g. 19
„Zemsta"

TEATR OBJAZDOWY
W POZNANIU:
Zbąszyń — g. 19 „Nie­
spokojna starość"

PAŃSTWOWY TEATR
W GNIEZNW:
Wieleń — „Szczęście 
Frania"

ARKADIA — R. 20.30 
„Żarty z karty'*

co GDZIE
WARTA — aktualności 

g. 11 i 12, młodzieżo­
we R. 14, 16 „Biały 
kieł" (od lat 7), g. 18 
i 20 „Kulisy ringu"

FOTOPLAST1KON — g.
10—22 „Chile-Boliwia”

Wystawy

Kina

dnia 4 , 
sunków 
Adama 
cza" (g.

Radio

Tłoczono: Zakłady Graficzne im. 
Kasprzaka — Przedsiębiorstwo 
Państwowe — Poznań, ul. Wa­

wrzyniaka 39
K—3—10082

KIEDY
.Wystawa ry- 

art.-malarza 
Hannytkiewi- 
10—18)

nym ściernisku. Na hektar 
wysiewamy 30 kg ziarna. 
Rozstawa rzędów 40—50 cm. 
Można wysiewać wcześnie, 
gdyż nie jest wrażliwy na 
przymrozki.

Inż. mgr K. Jankiewicz

APOLLO — g. 16, 1§ i 
20 „Bez adresu'* (od 
lat 14)

BAŁTYK — g. 14 „Bo­
haterowie pustyni" (od 
lat 7), r. 16, 18 i 20 
„Skrzydlaty doroż­
karz" (od lat 10)

MUZA — g. 16, 18 i 20 
„Jak hartowała się 
stal" (od lat 7)

MUZEUM NARODOWE
„Malarstwo polskie re­
alizmu mieszczańskie­
go I połowy XIX w.** 
(g. 10—15)

ARCHIWUM PAŃSTW, 
ul 23 Luteqo 41'43 — 
„Wielkopolska I Po­
znań w dokumencie 
archiwalnym'* (g. 10 
do 161

ŚWIETLICA ART.-PLA­
STYKO W, ul, 27 Gru-

Program TI
fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05 , 6.30, 7.55, 17,
18.50 (P), 21, 23.50

Koncerty:
5.10 — poranny, 6.50 
7.20 — rozrywkowy, 
14.50, 16.20 (P) — stu­
dentów PWSM, 17.15 
(P) — muzyka operet­
kowa i filmowa, 18 — 
muzyki ludowej., 20 — 
symfoniczny, 21.45.

22.20 — orkiestry,
22.50 — kameralny

Audycje inne:
5.55 — glosy w dys­
kusji nad projektem 
Konstytucji, 6.15 (P) 
„Sprawa jest- prosta”, 
6.18 (P) „O czym rol­
nik powinien pamię­
tać", 7.50 — kalendarz 
radiowy, 13.30 i 13.55 
szkolna, 14.15 „Wspom 
nienia robotnicze”, —
14.30 — wigierskie li­
twory rozrywkowe,
15.30 dla dzieci, 16.50 
(P) — humor radiosłu- 
chaczów, 17.40 (P) — 
dla kobiet, 
„Ludzie 
szeregu",
Wszechnica Radiowa, 
19.05 (P) montaż ptf 
„Dawniej a dziś, 19.20 
(P) — dla wsi, 19.30 
muzyka i aktualności,
21.30 —• poznajemy 
projekt Konstytucji. 
22.05 — Opowiadani® 
pt. „Szynel"

17.45 —
pierwszego 
18.30 __


